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Podróż Najjaśniejszego Pana.
Przerwaliśmy wczoraj na tem miejscu opis byt­

ności N. Pana w naszem mieście w chwili, kiedy 
udawać się miał na Wawel. Przed tem jednak 
pojechał w odwiedziny do arcyksiężny Izabelli 
do pałacu księżny Ogińskiej. Ztamtąd udał się na 
Wawel. Oczekiwali go na wstępie: biskup Duna­
jewski, otoczony duchowieństwem, namiestnik br. 
Alfred Potocki, delegat hr. Badeni, konserwator 
starożytnych zabytków Łepkowski. N. Pan od ra­
zu postąpił pod baldachimem przy boku Biskupa 
do wielkiego ołtarza. Przechodząc koło kaplicy 
Św. Stanisława, przykląkł i modlił się; kiedy do­
szedł do wielkiego ołtarza, Biskup przemówił od 
ołtarza i udzielił N. Panu benedykcyę.

Przemowa X. biskupa brzm i:
Najjaśniejszy Panie!

Szczęście, błogosławieństwo Boże niech Ci to­
warzyszy wszędzie, niech wspiera Twe kroki 
łaska Boża za przybycie do naszego kraju — do 
naszego miasta, za odwiedzenie tego starego ko­
ścioła w którego grobach spoczywają i córki Twe­
go, Najjaśniejszy Panie, najdostojnieszego domu, 
których pamięć wiernie przechowujemy, których 
pamięć jest nam droga, albowiem zawsze starały się 
wnieść szczęście do kraju, do rodziny, której się 
stały członkami, a synów swoich wychowywały 
na książęta nietylko mężne, ale sprawiedliwe, 
mądre, a nawet święte.

Teraz dozwól N. Panie, abym stosownie do obrzę­
dów naszych świętych odczytał modlitwy i udzie­
lił Ci błogosławieństwa, które Kościół święty zło­
żył w ręce moje.

Nastąpiło zwiedzenie kaplic i pomników kró­
lów polskich. Najjaśniejszy Pan zeszedł do gro­
bów, gdzie konserwator pomników p. Łepkow­
ski objaśniał Mu, a gdzie spotkał się ze zwło­
kami kilku królewien z domu Habsburgów. Wycho­
dząc z podziemi, wyraził N. Pan Namiestnikowi 
swoje głębokie zadowolenie z tych odwiedzin, 
które, jak się wyraził, wielce były ząjmującemi. 
Udał się N. Pan potem do skarbca; kiedy wy­
chodził z katedry, arcyksiążę Fryderyk zameldo­
wał się jako komendant na Zamku i zapytał, czy 
N. Pan zechce zwiedzić koszary, Cesarz odpowie­
dział, że zaniecha tego. Z Wawelu Najjaśniejszy 
Pan udał się w powozie wraz z Namiestnikiem, a 
za nimi delegat hr. Badeni, oraz jenerał-adjutanci 
Mondel i Beck ulicami Grodzką, Szewska i Kar­
melicką do Łobzowa. Tam oczekiwali N. Pana 
arcyksiążę Albrecht i komenderujący w Krakowie 
bar. Bienert. Uczniowie szkoły wojskowej odbyli 
musztrę. Cesarz wszedł do gmachu, egzaminował 
uczniów w klasach, kazał im się gimnastykować 
w ogrodzie, a gdy jeden z nich spadł pod­
czas ćwiczeń, pytał go troskliwie, czy sobie nic 
złego nie zrobił. N. Pan wyraził swoje najwyższe 
zadowolenie uczniom i komendantowi szkoły.

N. Pan w towarzystwie arcyks. Albrechta ru­
szył drogą wojskową ku Błoniom; gdy do nich 
dojechał, przedstawił się imponujący, a czarujący 
zarazem widok, który wszystkich bez wyjątku, 
począwszy od Monarchy, a skończywszy na nie­
zliczonej publiczności, która rozległa się na Bło­
niach i wałach, w zachwyt wprowadził.

Na Błonia wyruszyło pareset włościan na 
dziarskich koniach w karazyaeh białych z kra­
kowska wyszywanych. Banderye te włościan zor­
ganizowane za sprawą Rady powiatowej krakow­
skiej, wyglądały niezmiernie dzielnie i okazały 
taką zręczność i wprawę w obrotach, że powsze-

Część literacko-artystyczna.

P AŁACE K R Ó L E W S K I E  N i  W A W E L U
Stary gród nasz królewski umiał zachować tra- 

dycye stołecznego miasta, tryumfalny pochód przy 
wjeżdzie w dniu wczorajszym ’Najjaśniejszego Pana 
przypominał też nam znane z relacyj współcze­
snych przybycia monarchów i przenosił mimowol- 
n*® y  dawniejsze czasy. Oto w bramie Floryań- 
skiej oddawał klucze miasta burmistrz i wśród tłumu 
prowadził w rynek najdostojniejszego Gościa, nie- 
brakło przedstawicieli, dawnych imion rodowych, 
była Ałma Mater ze swemi berłami, były stare 
cechy z chorągwiami, szli i panowie jak ich zwa­
no, czyli po dzisiejszemu Rada miejska — u po­
dwoi domu witał najdostojniejszego Gościa następca 
Tomickich, Maciejowskich, Trzehickich. Był lud 
strojny jak przed wieki i to słońce igrające pro­
mieniami po jaskrawych barwach, któremi się mia­
sto przystroiło. Jeżeli do złudzenia brakło husaryi, 
pocztów pańskich i biskupich, bramy tryumfalnej 
przy wjaździe w rynek, to jednak to , co starej 
Iradycyi ujmę czyniło, było to skręcenie nagłe po­
chodu w początku Grodzkiej ulicy i zwrot ku pa- 
. »P°d Baranami". Dopełnienia programu, 
jaki dawny obyczaj miasta zakreślił, pozazdrościły 
nam losy, pochód nieposunął się dalej jak  w ry- 
nefc a jednak obyczaj ten wymagał odprowadzę - 
nia dostojnego Gościa na Wawel do mieszkań kró­
lewskich, których to przeznaczenie, długie uświę­

cimy wzbudziły podziw. Za zbliżeniem się N. Pana 
powracającego z Łobzowa, kalwakada sformowała 
się w pułk i w dwóch półkolach otoczyła pojazdy 
cesarskie, towarzysząc im aż do miasta i tworząc 
jedyną gwardyę, jaka w czasie pobytu Monarchy 
w Krakowie otaczała Jego osobę. Cesarz z wiao- 
cznem zadowoleniem witał tę improwizowaną ka- 
waleryę. Wyżsi wojskowi z orszaku cesarskiego 
wyrażali pochwałę dzielnej postawy, z-winności 
w ruchach i prawdziwie strategicznych obrotów 
naszych Krakowiaków zamienionych w Krakusów.

Naj. Pan przemówił po polsku do jednego z Kra­
kusów i zapytał „skąd jest"; pytał innego, ozy u- 
mie po niemiecku a że trafił zapewne nâ  wysłu­
żonego żołnierza, ten odpowiedział, że umie i wy­
wiązała się rozmowa o kawalkadzie krakusów

O 6ej wieczór danym był w rezydencyi dwor­
skiej obiad na pięćdziesiąt osób, na który zapro­
szeni byli znakomici obywatele kraju, a wszyscy 
zjechali się w naszym starożytnym grodzie bez wy­
jątku, a b y  uczcić swojego monarchę; zaproszonych 
było wielu marszałków rad powiatowych a niemal 
wszyscy kolejno zasiądą u stołu cesarskiego. Po 
jednej stronie Naj; Pana siedział przy stole jene­
rał Albedyński z drugiej Arcyksiążę Albrecht. Za­
siadali również arcyksiążę Fryderyk, namiestnik 
hr. Potocki, marszałek Lud. Wodzicki, biskupi 
krakowski i tarnowski Dunajewski i Puchalski, 
książęta Adam Sapieha , Eustachy Ssnguszko, 
Czartoryscy Aleksander i Konstanty, Karol Jabło­
nowski, hr. Artur Potocki, bar. Baum, prezydent 
Zyblikiewicz, hr. Jan Tarnowski z Dzikowa ltd. 
Po obiedzie odbył się cercie i Naj. Pan rozma­
wiał prawie z wszystkiemi gośćmi. ,

W tem rozpoczął się pochód z pochodniami 
i muzyką górników, podczas którego Naj: Pan n- 
kazał się na balkonie pałacu pod Baranami przy­
witany frenetycznemi pełnemi zapału okrzykami.

Zajaśniały też pierwsże blaski iluminacyi o go­
dzinie 8 ‘/4. Nai. Pan wyjechał w powozie dwor­
skim wraz z Namiestnikiem poprzedzony Prezy­
dentem Zybhkiewiczem, który jechał wraz z de­
legatem hr. Badenim dziarską swoją czwórką kra­
kowską; eskortę stanowili Krakusy na koniach; 
w dalszych powozach jechali arcyksięstwo Fryde­
rykowie oraz orszak cesarski. Naj. Pan udał się 
naprzód ulicą Grodzką na Stradom, zwrócił się koło 
kościoła Dominikanów na planty, a plantami aż 
do kolei koło browaru Johna, ztamtąd nazad uli­
cą Floryańską na Rynek, potem Sławkowską 
znowu na planty i ulicą Szewską do rezvdeucyi 
cesarskiej. Najj. Pan powróciwszy do domu, dzię­
kował Prezydentowi Zyblikiewiczowi za tak świe­
tny obchód pierwszego dnia Jego pobytu.

Na czele jechał na wozie strażv ogniowej naczel­
nik tej straży p. Eminowicz z l i t  lrnią czerwoną 
dla torowania, drogi wśród natłoczonego ludu w Ryn­
ku i w ulicy Grodzkiej, gdzie straż rbywateDka 
honorowa utrzymywała wzorowy porządek, tak iż 
szpalerem przez publiczność utworzonym mogły 
były pojazdy objechać Rynek i główniejsze ulice 
oraz drogę między środkiem miasta a plantacyami

Sukiennice były przybrane lampionami i oświe­
tlone światłem elektrycznem, dom bankowy Re­
sursy jaśni ił gazem, obok domy*p. Grossego, i p. Men- 
debburga, w „Szarej Kamienicy" p. Stanisława 
Feintueha jaśniała cyfra N. N Państwa, wielka 
liczba przeźroczy z popiersiami Cesarza, z godłami 
państwa i miasta z napisami i figurami allegory- 
cznemi. Jedna z tych allegoryj w ulicy Floryań- 
skiej przedstawia Austryę tulącą do siebie Polskę

Ulica grodzka, jakby przedłużenie Rynku oka 
załą przedstawiała perspektywę, zwłaszcza przez 
wielkie flagi, które pięknie odbijały przy oświe­
tleniu.

W rynku i na innych ulicach wielka liczba 
przeźroczy z popiersiem Cesarza z godłami pań­
stwa i miasta, z napisami i figurami alegorvcznemi. 
Rynek przepełniony ludnością przedstawiał widok 
tak wspaniały, że pzzypominał illuminacye najpię- 
knięjszych placów miast włoskich. Ruch pojazdów 
rozpoczął się dopiero po powrocie orszaku cesar­
skiego.

Z licznych transparentów pamiętamy napis na 
domu p. Trauczyńskiego w rynku, gdzie orzeł au- 
stryacki spuszcza gałązkę oliwną na orła polskie­
go. Napis był na tym transparencie:

ciły wieki. Nie była to rzecz zależna od woli 
przyjmujących, losy zrządziły, że mieszkanie kró­
lewskie owe wspaniałe Zygmuntowskie pałace o 
pustoszałe i odarte, jako strzępy dawnej chwały 
oddano żołnierzom na mieszkanie. Stary zamek 
na Wawelu nie brał też udziału w uroczystości 
wczorajszej i tylko głosem swego Zygmunta witał 
smętnie i z daleka Gościa, który w progi sąsie­
dniego pałacu przybyć niemiał, by rozjaśnić ten 
majestat, co dziś w grobach pod katedrą spoczy­
wa. — Mamy Najdostojniejszego Monarchę wśród 
Rynku naszego zamieszkałego, tem większaradość, 
że niepotrzebujemy czekać, by dnia ] trzeciego po 
wjeżdzie zawitał z Wawelu do miasta a zasiadł- 
szy na M a j e s t a c i e  przy Sukiennicach dozwolił 
oglądać oblicze swe mieszczanom. A jednak, przy­
zwyczajonym do zwracania oczu w górę, do zamku 
po łaski, żal nam się robi tego pustego królew­
skiego dworu i radzibvśmy go widzieć po dawne­
mu stolicą monarszą. I  nie ciężko byłoby nam iść 
tam pod górę wawelską, gdzie samo położenie 
miejsca a wspomnienia drogie prawdziwym świe­
cić jeszeze mogą majestatem, gdzie tradycyjnie 
przyzwyczailiśmy się spotykać z królewskim dwo­
rem a gdzie nić świetnych wspomnień wiąże nas 
z nigdy z niezapomnianą przeszłością. Świeci też 
nam nadzieja, że opustoszały dziś zamek krakow­
ski w niedalekiej przyszłości odbudowanym bę­
dzie i na następne, co daj Boże, przybycie, już 
program'wjazdu Najdostojniejszego Monarchy w ca­
łej dawnej tradycyi będzie mógł być  ̂przeprowa­
dzonym, a przywiązany Ind otoczy wieńcem pod­
nóże królewskiej siedziby.

Ten zamek krakowski, którego mury zdrowo 
jeszcze wznoszą się wraz z omszałą wiekami ka­

Niegdyś królował w f ols e Orzeł biały 
Broniąc chrzęści ńatwa ed pogan nawa y 
Dzisi j zdradzieck i  megłszy przemocy 
Nie zdo’a bronić swój oziatwy aerocćj. 
Znękane bólem na oj< zyzny grobi a 
Pisklęta jego garną się ku Tobie,
Weż je pod skrzydłu » zagój ich rany
Wielki M o n arch o ! Ojcie ukochany."

Po rynku najświetnićj wypadła illuminacya nie 
których gmachów po za plantacyami, mianowicie 
zaś odznlczyć się miała dzielnica od rotundy bra 
mv Floryańskićj do hotelu krakowskiego. Wspa­
niale wydawał się gmich Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń od ognia, na balkonie jaśniał tu 
herb cesarstwa, balastrada zaś na domu i wazo­
ny kamienne rzucały na całe plantacye blask bia­
ły, czerwony i niebieski. Piękne linie i ozdoby te­
go gmachu zarysowały się tu z całą okazałością. 
Z bramy Floryańskićj, na którćj odświeżono sta­
rego orła jagiellońskiego padały promienie elektry­
cznego światła na kolumnę z popiersiem cesarkiem 
wzniesioną pod domem Akademii sztak pięknych. 
Wspaniale były oświetlone koszary straży ogmo- 
wćj dom Tadcy Rzewuskiego, oraz dom p. Goetza 
na rogu ulicy Karmelickićj światłem elektrycznem, 
Z kościołów wymieniamy kościół 0 0 . Dominika­
nów, kościół św. Barbary w rynku, koś uół Misyo- 
narzy na Kleparzu. Wtyortalu wiodącym do klaszto­
ru Panien Felicyauek oraz nad domem matek 
Miłosierdzia umieszczono przeźrocza z napisami. 
W pałacu księżnći Ogińskićj zamieszkałym przez 
Arcyksięstwa Fryderyków, gdzie powiewają wiel­
kie flagi w barwach austryackich i polskich za­
jaśniał szereg lampionów „

Nad miastem górował zamek na Wawelu, któ­
rego okna pełne światła zdawały się zapowiadać 
chwilę, kiedy Monarcha zajmie kiedyś odrestauro­
waną tę rezydencyę.

Tuż za mostem na wstępie do Podgorza usta­
wiono piękna bramę tryumfalną, pomysłu i ry­
sunku p. Emila Berkowskiego budowniczego miejsk. 
w Podgórzu i jego syna technika ; od strony Kra­
kowa u samej góry pod pięknym rysunkiem ozdób 
szczytowych, wykonanym przeż pp. Koniuszkę i 
Malczewskiego., umieszczono napis: „Franciszkowi 
Józefowi I ,  Najdostojniejszemu potomkowi Jó­
zefa II założyciela Podgórza,'wdzięczni obywatele." 
Na środkowej ścianie wewn ętrznej piękna rzeźba 
z napisem: '„Witaj królu w naszej ziemi, Ojcze 
między dziećmi swemi,. Tyś nam wrócił język, 
prawa, Wieczna Tobie cześć i sława." Od strony 
Podgórza nad bramą: „Tam, gdzie ludy wolność 
mają, Monarchę serdecznie witają." W  piątek 
wieczorem ma być brama tryumfalna oświetloną, 
światłem elektrycznem.

Jak pierwszemu tak T drugiemu dniu pobytu 
N. Cesarza i Króla w grodzie Piastów i Jagiello­
nów towarzyszy najpiękniejsza pogoda, najwspa­
nialszy sprzymierzeniec ludności w takich chwi­
lach i uroczystych przyjęciach, ta zarazem na nie­
bie dobra wróżba!

Dziś 2go września o godz. 63/4 zrana wyjechał 
N. Pan na Błonia powozem wraz z całym orsza­
kiem wojskowym i jen. Albedyńskim. Przybywszy 
na miejsce, dosiadł N. Pan konia i odbył rewię 
całej załogi krakowskiej, poczem stanąwszy na 
czele trzech szwadronów ułanów, poprowadził je 
pod osobistem dowództwem drogą ku Łobzowowi 
w szybkim galopie a następnie zwrócił się ku Bło­
niom przez rzeczkę Rudawę. Obrót ten wojskowy 
dokonany pod osobistem dowództwem Najwyższe­
go Wodza armii, przedstawiał prawdziwie rycer­
ski pełen życia widok!

N. Pan odbył jeszcze ćwiczenia z tą częścią pie­
choty, która w manewrach pod Przemyślem udzia 
łu nie weźmie.

N. Cesarz wyraził największe i najżywsze swoje 
zadowolenie w nader pochlebnych wyrazach głó­
wnodowodzącemu, jenerałom i w ogóle wojsko­
wości, co wywołało radość i zapał niedoopisania.

N. Pan wrócił do swojej rezydencyi, a o godz. 
lOej rozpoczęły się audyeneye.

Stanęła przed Naj. Panem deputacya sejmowa 
z prośbą o wzięcie zamku królewskiego na Wa­
welu na rezydencyę cesarską. Deputacyę prowa­
dził marszałek krajowy hr. Ludwik Wodzicki i

tedrą na skałistem wzgórzu Wawelskim jest roz- 
gromadzeniem dawnych i nowszych budowli, któ 
re zaznaczają historyę tej siedziby Piastów, Ja ­
giellonów a w częśei i rodu Wazów. Każda piędź 
ziemi tu ta j, każdy kawałek muru iest niemal 
wspomnieniem osób sławnych w narodzie i naro­
dowi miłych. Z mu rami temi wiąże się bezpośre­
dnio niemal historva kraju świetniejszych epok, 
słusznie też powiedziano, że ktoby dzieje zamku 
krakowskiego pisać miał, musiałby pisać historyę 
Polski. Drzewiana forteczka ze skromnem mie­
szkaniem królewskiem zbudowana w r. 1245 (ro­
cznik kapituły krak.) zniszczona ogniem w r. 1306 
daje początek zmurowanemu przez Kazimierza Wgo 
zamczyskowi, którego mury i baszty wraz z Ku­
rzą stopą buduje Jagiełło i Jadwiga, ażeby i ten 
gmach zniszczał pożarem r. 1500, a sprowadził 
rzetelną świetaość królewskiego mieszkania za Zy­
gmunta I.

W Kazimirowskim średniowiecznym zamku skro­
mność panowała nad wszystkiemi innemi wzglę­
dami, to też mieszkanie królewskie nie było ob- 
szernem, kilka sal sklepionych większych, kilka­
naście drobnych komnat w wieży Lubrance i po­
bocznych, stanowiły cały zasób lokaluości. Gmach 
mieszkalny z kaplicą (Kurzą stopą) zajmował za­
ledwie wschodnią część wzgórza otoczonego ma­
rami i basztami ,* stojąc obok odosobnionej kate­
dry, której dziedziniec zapełniały dwa inne ko­
ścioły i mieszkania duchownych. Od przygródka 
zamkowego przy kościele Sgo Andrzeja biegła 
droga między murami do jedynej bramy zamko­
wej bronionej dwiema wielkiemi basztami, mostem 
zwodzonym i zapuszczoną kratą, które dziadowie
nąąi jeszczp zapamiętali. Taki zamek królewskie*

w nasiępujący sposób przemówił:
Najjaśniejszy Panie!

W mieście, gdzie mamy szczęście Waszą Ces. 
i Król. Mość powitać na wstępie do naszego kraju, 
stoi dawny zamek królewski', a wiążą się z nim 
najdroższe i najszanowniejsze wspomnienia z n a ­
szej przeszłości. Odpowiadając powszechnemu u- 
czuciu i gorącemu pragnieniu kraju postanowił 
Sejm królestw' Twoich Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem zanieść do 
Waszej Ces. i Król. Apostolskiej Mości najuniżeń- 
szą prośbę, ażebyś N. Panie zamek ten do dawnej 
świetuości przywrócić, nznać go za Swą siedzibę 
i w czasach pobytu w Galicyi zamieszkać go ra- 
czył. _ t |

Jako deputacya Sejmu i w spełnieniu obowią­
zku uchwałą Sejmu nam przekazanego składaihy 
tę prośbę u stóp Tronu, pewni że cześć przeszło­
ści i wierne przywiązanie do dawnych pamiątek 
zyska uznanie we wspaniałomyślnem sercu Waszej 
Ces. Mości. Prośbę tę składamy tym śmielej i 
ufaiej, że i rodzime wspomnienia znajdziesz Naj. 
Panie w tym zamku, gdzie królowała córka Al­
brechta II. i dwie córki Ferdynanda I., gdzie spo­
czywają zwłoki dwóch sióstr i córki Ferdynanda II.

W gorącem tem pragnieniu naszem przywróce­
nia zamku krakowskiego do pierwotnego przezna­
czenia, racz N. Panie widzieć dążność^ do otacza-, 
nia czcią należną i poszanowaniem idei monar- 
chicznej, około której naprzeciw prądom, jakie 
pojawiają się gdzieindziej, tym silniej i wytrwa­
łej jednoczyć się wypada.

Racz N. Panie słowem Twetn Cesarskiem czci­
godny ten zabytek przeszłości podżwignąć z u- 
padku, przywróć mu powagę siedziby Monarszej 
a będzie to wśród tylu łask których doznaliśmy 
od Ciebie, jedną z największych, jedną z tych, 
która najgłębiej i najserdeczniej zapisze się we 
wdzięcznej pamięci mieszkańców tego kraju.

Najj. Pan raczył dać odpowiedź. 
Oceniam uczucia, które skłoniły Sejm 

mego Królestwa Gralicyi i Lodomeryi wraz 
ż W. księst. Krakowskiem do wystąpienia 
z prośbą mi obecnie przedłożoną.

Wielką to cnotą poważne tradycye prze­
szłości w wysokiej czci przechowywać i 
godzić je  z obowiązkami teraźniejszości.

Bądźcie Panowie przekonani, że spełnie­
nie Waszej prośby leży mi na sercu, i że 
szczególne sprawi mi zadowolnienie gdy 
ujrzę starością omszony zamek Wawelski 
w odmłodzonej postaci do dawnej świetno­
ści przywrócony.

Naj. Pan po odczytaniu odpowiedzi, przemówił 
jeszcze kilka słów, wyrażając swoje uradowanie 
z przyjęcia.

Prezydent miasta Zyblikiewicz zszedłszy na dół 
oznajmił w kilku gorących słowach tłumom publi­
czności zgromadzonym przed rezydencyą cesarską, 
dobrą i wielką nowinę, oznajmił im, że Naj. Pan 
zezwolił aby dawna rezydencyą królów polskich 
stała się nadal jego i jego rodziny rezydencyą. 
Jakby iskra eletryczna wieść ta radosną przele­
ciała przez tłumy i wzniósł się jeden wielki, po­
tężny, nieustający okrzyk wdzięczności i uwielbie­
nia dla Monarchy!

Naj. Pan słysząc to zapytał o powód, który mu 
natychmiast jeden z adjutantów powiedział. ^

Naj. Pan udzielił potem osobnej audyencyi ks. 
Władysławowi Czartoryskiemu oraz synowi jego 
księciu Agustowi, którego książę Władysław przed­
stawił Cesarzowi, oświadczając, iż syn jego książę 
August chce zostać obywatelem austryackim i pro­
sząc dla niego o obywatelstwo austryackie-

Szły z kolei inne prywatne audyeneye: hrabio­
wie Stanisław i Antoni Wodziccy dziękowali Naj. 
Panu za dopieroco otrzymane szambelaństwo, otrzy­
mali również posłuchanie osobno książęta Aleksan­
der i Marceli Czartoryscy, oraz wiele innych osób. 
Przybyła deputacya z Podgórza, deputacya z So­
kala, która prosiła, aby Cesarz pozwolił, żeby za­
kład dla kalek, który założonym zostanie dla uwie­
cznienia pamięci pobytu Naj. Pana w naszym

mu majestatowi w XVI wieku służyć już nie mógł 
inaczej jak za obronne miejsce, mieszkać on chciał 
wspanialej, dogodniej a to co przyniosły mieszka- 
szkaniom włoskie pałace chciał Zygmunt I mieć 
u siebie. Zygmuntowi I zawdzięczamy też budowę 
pałaców na zamku krakowskim, tych właśnie, któ­
re dotąd są a w naszem pojęciu zlały się z wyo 
brażeniem o świetności polskiego dworu. Wezwał 
on ku temu w r. 1511 włoskiego mistrza Fran­
ciszka della Lora syna Filipa i Anieli Balsiniello 
z Sellignano, którego stryjem był Franciszek te­
goż nazwiska znany architekt Piusa II i Pawła III. 
Włoch przybył z bogatym zapasem nowych idei 
w architekturze do naszego kraju północnego prze- 
siąkłego duchem gotycyzmu, znalazł króla szczę­
śliwie usposobionym do swych myśli i wystawił 
mu dwa pałace, łącząc gmachy te z katedrą w je­
dne linię. Pałace te jeżeli wzbudzały pięknością 
swą zapał u współczesnych, niemniej w resztach 
swych budzą w nas dzisiaj poszanowanie dla mi­
strza. Duch miłości do swych przodków Jagielloń­
skiego rodu w Zygmuncie uratował w tedy od 
zapału artysty burzącego strzępy średniowiecznego 
zamku tę „Kurzą stopę" królowej Jadwigi i tę 
część „Kazimirow8kiego zamku, które uszanowane 
przy budowie nowych pałaców w XVI wieku, 
przechowały się nieskażenie do dzisiejszych dni, 
przynosząc nam miłą pamięć przedzygmuntow- 
skich czasów.

Ale pracą mistrza F r a n c i s z k a  d e l l a  L o r a  
zabudowała się tylko cząstka wzgórza zamkowe­
go — po prawej stronie gotyckiej katedry stał 
jeszcze długo cały świat średniowieczny baszt, 
bram i murów, domków: jak Długosza dla pśałte- 
rzystów,.ko&ciołkow: jak św. Michała i Jerzego.

kraju nosił nazwę Franciszka Józefa.
Przyszła kolej na deputacyę z powiatu Tarnobrze­

skiego. • . rn
Hr Jan Tarnowski prezes rady powiatowej tar­

nobrzeskiej wraz z trzema włościanami wydelego­
wanymi przez radę powiatową na osobnem posłu­
chaniu złożył NPanu dzięki za wsparcie udzielone 
ludności klęską powodzi dotkniętej.

Przemowa hr. Tarnowskiego brzmiała jak na­
stępuje :

W imieniu reprezentacyi powiata Tarnobrze­
skiego i całej ludności dotkniętej klęską po­
wodzi prosimy, aby Waszar ces. Mość raczył przy- 
jąć najuniżeńsze dzięki za łaskawie udzielone 
wsparcie. Na zawsze zachowa ludność _ powiatu 
Tarnobrzeskiego uczucie najżywszej wdzięczności 
dla tak łaskawego i o naszą dolę troskliwego 
Monarchy. Niech żyie Najjaśniejszy Cesarz i K ról! 
Te słowa powtórzyli trzej obecni włościanie, na 
co Cesarz raezył odpowiedzieć: „Dziękuję Wam".

Następnie wypytywał NPau czy rozmiary klęski 
były wielkie, czy żniwa w tej okoljcy dobra, czy 
ludność zaczyna po klęsce podnosić się i przy­
chodzić do siebie i dodał łaskawie, że było Mn 
miło przyjść w pomoc nieszczęśliwym.

P. Stanisław Polanowski prezes Rady powiato­
wej Sokalskiej na czele deputacyi gmin wiejskich 
i miejskich' tegoż powiatu w liczbie dziewięćdzie­
sięciu uzyskał dziś audyencyę u N. Pana, na któ- 
rej prezes p. Polanowski przemówił, jak nastę-
Pnie: „  ...

„Wasza ces. król. Apostolska Mości: Stajemy 
przed Waszą ces. i król. Apost. Mością, jako de­
putacya Rady powiatowej i całej wiernej ludnoś­
ci powiatu Sokalskiego, aby Waszą ces. Mość po 
witać a zarazem przedłożyć następną najuniżeń- 
szą prośbę: Na pamiątkę radosnego przybycia na­
szego Cesarza i Króla zakładamy dom kalek j  pro­
simy Waszą ces. Mość, aby raczył łaskawie po­
zwolić, iżby dom ten mógł nosić nazwę „imienia 
Franciszka Józef i". Wasza ces. Mości! Jeden 
z najodleglejszych powiatów granicznych Twojego 
państwa jest i będzie zawsze Twoją wierną stra­
żą, a najszczerszem jest życzeniem ludności, aby 
każdy zakład dobroczynny był pomnikiem przy­
wiązania, wierności i głębokiej wdzięczności".

N. Pan odpowiedział najłaskawiej i Drzyrzekł 
prośbie zadośćuczynić, oraz dozwolił niektórych 
członków deputacyj Sobie przedstawić. Posłuchanie 
skończyło się okrzykiem. Niech żyje i Mnohaja 
lita!

O godzinie 12-tćj przyjmował Najjaśniejszy Pan 
deputacyą włościańską z okolic Krakowa, a mia­
nowicie z powiatów Krakowskiego, Chrzanowskie­
go, Wielickiego, Myślenickiego i innych. Do de­
putacyi tej przyłączyło się ze 70 Rusinów z ró­
żnych powiatów kraju. Szczególnie ze Sokalskiego 
i B łzkiego bawiących w naszem mieście z po­
wodu cesarskich uroczystości.

Włościanie tutejszych okolic wraz z Rusinami 
podali Najjaśniejszemu Panu chleb i sól, starym 
zwyczajem. Przy tem włościanin krakowski Orze­
chowski przemówił do Najjaśniejszego Pana, wy­
rażając głębokie pr«ywiąząnie i najszczerszą ra­
dość z przybycia Monarchy- Włościanin z wscho­
dniej części kraju powtórzył to samo pó rusku. 
Najjaśniejszy Pan podziękował włościanom po 
polsku: „Dziękuję Wam serdecznie", po cżem 
rozległo się po trzykroć „ N i e c h  ży j e" ,  oraz 
Mnohaja, lita. Najjaśniejszy Pan dopytywał się, 
z których powiatów przybyli.

Wychodząc przed bramą włościanie wznieśli 
raz jeszcze okrzyk Niech ŁyjeI pełny serca i wdzię­
czności za łaskę monarszą

Dosłowne przemówienie Włościan podamy jutro.
O godzinie 11/4 NPau udał się w odwiedziny 

do NamieStnikowej hrabiny Maryi Potockiej w do­
mu pod „Jagnięciem."

Dalszy program dnia dzisiejszego jest w tej 
chwili w pełnym toku. Podamy obszerne spra­
wozdanie z jego wykonania jutro. Prócz kilku od­
wiedzin NPan ma udać się do Colleg um Jagiel- 
lonicum, do mistrza Matejki, do Muzeum Czarto­
ryskich, Akademii Umiejętności, koszar Arcyks. 
Rudolfa, Szkoły Sztuk Pięknych. Szkoły miejskiej

Nowe pałace włoskie zwrócone były ku miastu 
prowadziła do nich wspaniała sień od strony ko­
ścioła a nosiły cd dziedzińca wewnętrznego gale- 
rye arkadowane przez dwa piętra. O zdobności 
sali i pokoi małe doszły nas wiadomości, ale o 
zewnętrznej wspaniałości poświadcza dzisiejsze 
rozpatrzenie się w szczegółach architektonicznych 
u skrzydła północnego królewskiego dziedzińca. 
Prace Franciszka przerywa śmierć tegoż zas ła r. 
1516, dalszą część gotycką zamku od kurzej sto­
py do wieży Lubranki burzy inny architekt włos­
ki nieśmiertelny twórca kaplicy zygmuntowskiej 
B a r t ł o m i e j  B e r e n i poczynając budowę nowego 
skrzydła w r. 1521. Ten sam architekt buduje 
i ostatnią część pałacu gdzie sala Poselska mię­
dzy latami 1530 a 1536 w którym to roku cały 
pałac niszczy pożar.

Ostatnią pracą Bereniego jest restauracya pogo- 
rzałego pałacu.

Jakie losy przechodziła dalej ta świetna budo­
wa ile ucierpiała opuszczeniem stolicy, pożarami 
i to w tej chwili opisywać nie będziemy — idzie 
nam bowiem nie o Wyświecenie kwestyi pożarów 
i licznych restauracyj następnych, nie o historyę 
świetności i upadku zamku naszego ale o lekkie 
rozpatrzenie sprawy prżyprówadzenia opustosza- 
łych gmachów do tego stanu jaki przedstawiał 
się właśnie w epoce Franciszka i Bartłomieja 
Włochów. Wolno nam się rachować jeszcze z tem 
co Zygmunt HI przybudował gdyż stało się to 
dziś integralną częścią tamtych budowań, resztę 
pracy Wieków uważamy za stojącą na boku, a u- 
sunąć się dającą łatwó jako sprzeciwiającą się 
harmonijnemu nastrojeniu do właściwości renesąo 
sowych.
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je psnu Lotaryngię. Weź ją sobie.* I r« !r.«w W ™ J^I!1Wpr°™ d” ne .by6. u nas winny> powinni 1

W starożytnej bramie dawnej stolicy Piastów I tonowała “kapel/straży  h T m n L t^ i Tabii Pr^z, wojska rumuńskie. Dyplomacya | która °z&\
i Jagiellonów racz Najjaśniejszy Panie przyjąć I narodowy, podczas gdy^banderynm złożone z n™  I f ■ n * - ' ? Bukareszcie w celu powstrzyma- łonow ej.
klucze miasta, ten symbol zwycięztwa i zwyciężo- szło 300 świąteczno ubranych wieśniaków nrszyTh fJ t  ’'V T‘ zevf tro”yIPinmi' ni.! Povr *viMrĄ -  W Londynie >«irr.ł „ łem w ostatniej mojej korespondencji tak życzlT
DVCh- ‘ ustawiło się przy wjeżdzie N. Pan przywitany zo i i  Pf W1f a^  un conftił- Jednocześnie książę Ale I kościół katolicki N P M  • 5  26 sieTpni*\™ e> żeżyczliwiej zdaje mi się nie m ożna,- bo Z 'stnł , przywitany zo-1ksander daje mocarstwu do zrozumienia *» . , Ikoscim totoJicki N. P. Maryi na Whitechapel. Icmim in  00 £i'
nych.

przeszłości i nasze prawa narodowe 
szlachetnej opieki, a miasto nasze 
narodowe Twoją troskliwością t\ 
gnowane, staje się na nowo ogniskiem 
go życia narodu naszego.r>r»n - J • _ I I tNasza wdzięczność ńuT'ma ^ran,v « • I wypy*tijąc przewodniczącego p. Henryka Thieber-J-it- ' . . . “   ̂ ’ Idrdżnych; którym nadto"" t o w a r r ^ f 0^ ' 5̂  P?’| Śj  8ą. wil?otne > to 00 8° ^  tatrzański zyskał na
Ci ją  Najjaśniejszy Panie na wsteniVP’T J110? ™ /| f ?  ° 8tosllnkac!hJndnośd izraeJickićj. Członkowie K r O l l l k a  I l l ie iS C O W a  l Z a f i T r a i l l C Z n a b r y t y j s k a .  y y ę 6 c ,łs I zdr?wiu dzięki powietrzu, to utraca często przez
M Jl „ : J i f SmejSzy Fan,e na do miasta |zboru czterech wspaniało ubranych starców z to- J  ' ^ i c U U C / A U U  __ . zazięb anie się w domach, która nie są dostate-

fiac zaDewme-Irami w rammna.li 5  I « ____ I . . .  _,1Bwrow kubu Kompanii rosyiskieoftifTnio  i_. .^ P i ę Ł ' b a W a l h i n e m
nia doWTmnn°nn iiH n ? ^  • ^ ier?ości * P ^ w iąza- I uroczy przedstawiali widok.
« 4  ^ T t . t A z \ r \ : , r ir  p* m * * * > * * * ;» » * ,* *p J MoścI- Niech źyje|mo kilku tysiacznee-o zffrc.mndv.enin i
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erywańaki g) pułku gwsrdyi pod ^ 7 ^ ^ ° I ' “ l® °Pa,rzonf- Władze miejscowe mogłyby z tein- - - a  - p an ,hs na K*uka-|większą łatwością wytłomaciyć góralom, że refor­
ma taka w budowaniu mieszkań leży, (a góral

K r a k ó w  2 września.

. cisza mi-1 . k J T ^ A  Prr str?8ni .Piedozwalają

NajjaSniejszy P an-'_______ ^  w | S h k ' o S ź y ^ S h  'w e  N ' ^ r ?  w"

I i .  v  ten °dfc9^'9  się w sobotę. Obo l ’ L  \  , służył w armii ro-1a może i część października. Czyż nie iest wia-

k s t s & e H  r r- iero-_ ’ ' ’ ' ,ej’ * odby' w ^ po,sHcb
Mówiąc to o Zakopanem, wypowiem moje zda-

E S t S & P -  o iray ti ra“ n,V m ia,y
„Racz N. Panie, pozwolić mi, że zwrócę uwagę | a t S j r ? ° — -  - Zakomcaderował P- Dębicki; I

Teich-1_i_jT_Zf°n0.sz? z FlIipopola pod d. 25 sierpnia: Przi
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dworscy przybyli z NajjaśniejszymPanem.

s z Ł t v rnWMZdp DiU Z wezoraJszeg° przedstawienia szlachty u N. Pana, opuszczono w druku, że CeH8P7 rńłmoinrn 1 _r i n. . _ '
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nie inne. Tu wygoda dla gości jest o wiele wię-
kszą niż w Zakopanem. Mieszkań niebrak wcale

  ’ gdyby kąpiel na Miodziusiu była gustowniej n-
DoszukiwaA n„i;„„,; :-----7~\ ‘ "“ '“ o nłjściślejpzych|rzadzoną i czyściej utrzymaną i wy restaurowaną,

P. Mieczysław Knrnsf^ w- . . . .  |tów zamordorosno  ̂’• n,fzn ez!ono pieniędzy i brylan-|Przy WZ0’°wym już dzisiaj porządku zaprowadżo-
Kurnatowski, który wybił m e d a l T ^  ^ ^ w s n e ,  jenerałowej. Zdaje się, że Uzaticz «ym w zakładzie górnym, Szczawnica mogłaby

przea swoją ucieczka nkrrf Jo o.;w..  .•_____ , Ihwó .a n i . . . .  j .  __J i__2___ 2___ ■ P  ?

wadzi wszystkich przybyłych.
— P. Mieczysław Kurnatoi 

na pamiątkę pobytu N. Pana
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m Ppnowon' • 4. X. % I ® A t k ,  We czwartek 2 wrz^nli * Khmo^ira I

nia: 1 Jes e my 0 °g oszenie następującego!™’ 2 fktach przez Michała Bałuckiego: Teatr Am a-1• dla Szczawnicy, przeszkadzające jej rozwo-
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to, że wszyscy prawie lekarze, wysyła

przyśpieszonem zostało. Szczawnicy jest za  k r ó t k i ,  że wszyscy zjeżdża-

m zystti i ak„cyi = r d.: s ^ p:
S L ' o L S n J  d’-iy,l praed M ^  y *  j . ! ^

centów.
^ ! ^ Z®U“ l e8hniez?0.-PrzemysłoweTeodor Baranowski,

ma i w--------------  , , . ustąpi Dulciguo Naglić iei 1 ,sobie3ław 1 PP- Wolska î  ̂Mirowicz’'

Zbliża się chwila w której każdy głos w sn™ 
Z L w ;  aT  zamkn krakowskiego winien być
S™ 8S ? c?a7 m ‘.ląjym sztukę i jej przeszłość ciężyć ma nhn

S u s z  S ?stv cedZeni\ - f T eg0 Zdania- Wiem>artystyczny achitekta obejdzie się bez u 
wag chocby kompetentnych, ma on swe drori no
do res? • * j  prawda Przy nowych budowach 

, daWnych ubytków n a jm n i?sie  
stosuje. Jeżeli kto to, właśnie gienialni mistrze ha 
rokka najwięcej napsuli dzieł renesansowych, gdy 
nie biorąc w rachubę innych względów moral
a re M te k ^ tó S Jw n ,obl.e Pom niki n a  g ruzach  sław y 
arch itek ta  p ierw otnej budow y k tó rą  restaurow ali
In ip0fre8*ainracyi pałaeów królewskich na Wawe- 
» { iiv  W1 rZe?zy danych- które przywrócić bez 

“ P P * !  f  Pierwotnej 
{ U r i  1 taklch> które wymagać będą wyso­kiego artystycznego wtaiemnicz^niud a S 8tyaebZnr  ^ emn8czenia się w dawne, aby harmonii z tamtemi nie zepsuć

u f
d n i L m  o d S * FX ™ L f n “ Ia — ‘k- P-5 '
pełności być nie może. Jakkolwiek

Se
różnić od char w  w P?zo«‘ałych resztach a od- 
dalsza praca ot w a T  7 W Jakiej się Przedstawia 
jednakPw l Ł o ± ° i na inne&° architekta, to
nam się byłoby rzpn , naszeJ budowli zdaje 
nowczo, gdzie sie koń a-/ Powiedzieć sta-
ciszka, a gdzie noo.™ zadanie mis*™ Fran- 
zamek spalony r 1 5 ^  Bemiego^ który
Mistrze sobie pokrewni nmifr °W Da D0* °
*  odrębno p i £ 7 s c s j n ? ? y r £ ;

w, eało5<5>, iakieg° wprawne oko dostrzeże 
wśród barbarzyńskich dodatków późniejszych brać 
za zasadę restauracyi dzisiejszej nie możemy
no V o w f4„ L er . & i l 5S L " l  3 . ?o«t»wita

zez p. Kazimierza0 S m ™  c^arskm, ułożo-j — Dn}jl j aiernnla ninV„. , jozuemi, a tego wszystkiego uniknęłoby się łatwo,
oklaskami p ran ia  „„wy „ ^ „ t E L S ! . ' I”?  *«< > .*?«« *  83-4 0. I5S S  Snon?wnin; w modj

r górach. W lipcu i sierpniu dale- 
deszeze padają niż we wrześniu. O ile 
iałem, Akademia umiejętności w Kra­

kowie, która jest właścicielką zakładu zdrojowego 
W ł  _ . 5W Szczawnicy i która ułożywszy się w ostatnich

a n o m o s c f  b l b l l o g r a f l e z n e .  czasach ze wspołspadkobiercami dawnego właści-
Ustawa o upadłościach z 25 aw drin meta cielą, tej miejscowości, robi wszystko możliwe dla

pełniona pdżniejszemi przeoisami i \ nzn'  podniesienia zakładu i postanowiła o ile się do-
j ions juris- wiedziałem, najmniej jeszcze przez lat 10, wyrzec

le! l . j! SZCZe kwest.ya inna tak zwana m o r a l n a

s S e ń l ^ a 1*’ ?0,0Wii " c S r t ' p o  i S T t i ^ S S T ^  ” a b,rd zach»w“ ™ .
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sta łych  budow ach ^ 1  ŻC Znajdzie on w  P °z«- S b y ś m v Z T t T ’ a  ° budza myśI P ^esz ło śc i; 
n ie  c c i™  , b W!,eIe moty ^ w  danych, słow a Izbę n o S l  IeŚÓ n a  nowo od tw orzoną i ow a
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należy zebrać skrzętnie wszel- 
odnoszące się do budowyjpała-

S a , » m n  S ”  » j«  t S „ r id?7 lei8“ mi
mie-

-'■s ł S S S S S s s 3 ?
2 f ,s„P”X " e  T ' 5 a t a 5 ? f '’H }
p r^ b o m p j,;  pnblikacya tekieh „1’j

niV tvlko I l  T ’ łes  ̂ stndynm architektoniczne

aV i S r ^  “  a s
akteryzują rS e sa S u  ^ 7 ° ^  P°J8̂ 0 cba'

S ^ ; k J e Pokolenie u z d o E y c h  naszych
3 kakCyaW p
Instytutu techn S ™  10drzywo,skiego, prof. 
przygotować mateSLT !irZył ?" wła,neini sdami
Wawelu iuż to ó Y  do< restauracyi pałaców na 
rysy Pom.ary gmachu jego, grund-
z pięknemi jego detni7cP”ZnA%-i at " t y c z n y  
ważną p ^ w y c z e r S  ™ ‘ ° J e Praca ta b§dzic 
względem motywów o t J ^ I w  C° pałace Pod

s r j t ó S S S S W H

rzema ich pierwotnej myśli wymagają i zasobów 
materyalnych, które częstokroć przechodzą możność 
jednostek utalentowanych, a cóż dopiero mówić o 
kosztownych ich publikacyach, których kraj nasz 
aio raa obyczaju popierać. Nie żądajmy od ąrchi- 
tektów poświęć 3ń, ale poczuwajmy się do obo­
wiązku przyjścia im z pomocą materyalną — bez 
tej pomocy ze strony możniejszej części społe­
czeństwa, a przechowującej tradycye królewskiego
wora, obejść się podobne przedsięwzięcia nie 

mogą.
o-a w 5 .pyt?n,je czyh te konieczne przy-
MwtY • .2, w k,e™nku pióra jak miary i 0- 
nrnm0^ma^  ?■ osobna przez ludzi dobrej woli 
ws7Alti»0ne’ CZy nie należałoby, zostawiając 
kicrunot PraTa 08°histych prac, ująć je w pewien 
roniin' • Z ry zaznaczony poddać pewnej prze- 
Z°at \ ej ay/ l -  Zdai? rai * 4  że rzecz na tem by 
t y .’ i dyby jakieś nasze poważne ciała nau- 
Kowe 1 artystyczne zajęły się wspólnie tą pracą, 
omagając sobie nawzajem, ale’ potrzebaby za­

razem, aby kraj zechciał ponieść koszta, a w każ­
dym razie publikacyom zapewnił wziętość. 

oprawa monografii Zamku krakowskiego jest za- 
aniem, którem w tej chwili zająć się winien kraj, 

a y  wyczerpującem opracowaniem strony histo­
rycznych wspomnień i artystycznych motywów, 
irzygotować drogi do rozumnej a ciepłej odnowy 

pałaców królewskich na Wawelu.

W. Łuszczkiewicz.
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nie wszelkich zysków, a w kładać ciągle kapitały  
w zakład, aby go uczynić najświetniejszym  i dla 
publiczności najdogodniejszym. Postanowienie t 
ze strony akademii umiejętności umielętności za 
sługuje na najwyższe uznanie ze strony całego 
kraju  i uznania tego nikt skąpić nie będzie z 
onym mężom którzy stoją na jej czele

Radbym  się podzielić jeszcze jedną myślą, _ r 
może w płynąć skutecznie na rozwój Szczawnicy. 
Oto, żeby który  z lekarzy, a w ydaią ich bar zo 
uzdolnionych nasze uniwersytety, założył w Szcza­
wnicy zakład  bydropatyczny w środkowych -Pie­
ninach o małe półmili od Szczawnicy, za Leśnym 
Potokiem, na  połowie drogi do Czerwonego Kla­
sztoru *). Jest tam  bardzo bystre źródło, :
silne i dostarczające zimnej i smacznej wody do 
nicią. W krótce m ają przez tę  miejscowość prze 
prowadzić drogę, toby wielce ułatwiło 
cyę ze Szczawnicą i sprowadzało rok rocznie w ię­
kszą liczbę gości i takich co teraz dla hydropa- 
tycznej kuracyi za granicę wyjeżdżają- Zakładów 
podobnych Galieya ma jeszcze mało kraj cały 
ja k  ^S zczaw nica i doktór jak i robiąc na tem m a­
ją tek , zyskaliby wszyscy razem. Co do wybrania 
miejscowości na urządzenie podobnego zakładu 
takow ą m ożnaby wreszcie w ybrać za poradą wspól­
ną  z dyrekcyą zakładu zdrojowego. J a  się ogra­
niczam do rzucenia myśli. K rakow ska Akademia 
Umiejętności sprowadziła obecnie biegłego am ery 
kańskiego inżyniera Pauck 'a , który rozpoczął ro ­
boty swoje temu dni k ilka koło studni wierconej 
ze stoku góry B ry ja rk i, przy źródle mineralnem 
zwanem „zdrojem Jan a ."  Było ono źle urządzone 
i zanieczyszczone wodą zaskórną, a  przez to w ce­
lach leczniczych nie mogło być używane. P. Fanek 
m a nadzieję otrzymać doskonały zdrój, k tóry  bę­
dzie cennym nabytkiem , gdyż woda ta  m ineralna 
obfituje w  kw as węglowy i co do swego składu 
ja k  mi mówił jeden uczony doktór, k tóry  ją  ro­
zebrał, zbliżoną je s t do naturalnej selcerskiej.

W celach leczniczych używane są tu wody z 6 
zdrojów, mianowicie: „Zdrój Józefiny Szczepana, 
Magdaleny i Maryi", które się znajdują w zakła­
dzie głównym czyli górnym, należącym, jak wia­
domo do krakowskiej Akademii Umiejętności. O 
prócz tego posiada Szczawnico w Zakładzie dol­
nym na Miodziusiu położonym, zdroje „Szymona" 
i „Wandy", które są wydzierżawione jeszcze na 
lat 29 i dopiero po upływie tego czasu przejdą 
na własność Akademii.

Zakład leczniczy główny, znajduje się w doli 
nie otoczonej ze wszech stron wysokiemi górami, 
wstrzymującemi działanie wiatru.

Wody zdrojów szczawnickich należą do szczaw 
słono-alkalicznych, nasyconych kwasem węglowym 
i różnią się cokolwiek od siebie pod względem 
ilości części składowych. Najsmaczniejszą jest do 
picia woda ze źródła „Józefiny", a zmięszana 
z małą ilością wina i z miałkim cukrem daje na­
pój burzący, bardzo przyjemny i orzeżw!ający.

Corocznie ze Szczawnicy, rozsyła się po kraju 
do 100,000 flaszek wody lekarskiej, a oprócz tego 
na wzór Vichy, Ems, sprzedają się szczawnickie 
pastylki w pudełkach zawierających po 60 pla­
cuszków, a każdy kołaczyk zawiera w sobie 3 
ziarna soli, odpowiadającej pół łyżce wody mine­
ralnej. Dzieciom daje się zwykle pół lub 2 koła- 
czyki co kilka godzin, a dorosłym 5 lub 6, w ta­
kich samych odstępach czasu.

Ciekawem bedzie zapewnie dla czytelników wa­
szych dowiedzieć się o liczbie osób przebywa­
jących w tak k r ó t k i m  s e z o n i e  w Szczawnicy, 
przez przeciąg ostatnich lat 12.

I  tak: w 1869 r. było osób 1,459, w r. 1870 
było osób 1,671, w 1871 r. 1,899, w 1872 r. 2,069, 
w 1873 r. (cholera) 1,317, w 1874 r. 2,033, w 1875 
r. 2,260, w 1876 r. 2,099, w 1877 r. 2,407. w 1878 
r. 2,280, w 1879 r. 2,526 i w 1880 r. do wrze­
śnia było osób 2,674, a dojdzie do trzech tysięcy.

Rok bieżący, jak widzimy był najświetniejszy 
i jestem przekonany, poznawszy teraz Szczawnicę, 
że liczba gości na przyszłość musi wzrastać.

Wkrótce Szczawnica będzie posiadała wspaniałe 
kasyno, ze wszelkiemi możliwemi wygodami, które 
ułatwi gościom przepędzanie czasu w razie de­
szczów i słoty w sposób najprzyjemniejszy i uro­
zmaicony.

Pierwszy toast wzniesionym został, przez leka­
rza zakładu zdrojowego Dra Onufrego Trembe­
ckiego w następujących słowach: „Czcigodny go­
ściu nasz, czuję się być niewypowiedzianie szczę­
śliwym, że mogę jednego z pierwszych i najsła­
wniejszych naszych artystów, którego sława głośną 
jest nietylko w całej Europie, ale i w innych czę­
ściach świata, powitać w naszym zdrojowym gór­
skim zakątku. Współrodacy twoi szanowny mi­
strzu, zgromadzeni niemal ze wszystkich części 
pokawałkowanej naszej ojczyzny, którzy cię u- 
wielbiają, obowiązani ci są wielce, żeś nie żało-

*) W Ischl znajduje się pnlobnego rodzaju zakład 
jeszcze bardziej oddalony.

wał trudów i przybył do nas, by się poznać oso­
biście i uścisnąć twoją bratnią dłoń. Ze ta cześć 
i uwielbienie, które ci oddajemy są szczere i nie­
kłamane, może ci służyć za dowód, że natenczas 
kiedy gazeta Gzas nam doniosła, że wyjeżdżasz 
do Żskopunego, a ztamtąd przybędziesz do Szcza­
wnicy, nie dało się słyszeć nic innego na chodniku, 
przy zdrojach, w restauracyi i innych publicznych 
miejscach jak tylko czy już jest Siemiradzki, lub 
kiedy przybędzie? Wiele bardzo osób z gorączko- 
wem upragnieniem czekało na twój przyjazd, a 
gdy rozgłoszono, że nie przyjedziesz, z niewypo­
wiedzianym żalem opuściło Szczawnicę.

„Równie ze stanowiska Zakładu, jako lekarz 40 
letni w tem zdrojowisku, składam ci dzięki żeś je 
raczył zaszczycić twojem przybyciem, a dokąd to 
zdrojowisko istnieć będzie, nawet po upływie wie­
ków potomność na tem miejscu z uwielbieniem 
twoje nazwisko pełne sławy wspominać będzie.

„Panowie, więc wnoszę zdrowie, ażeby nam nasz 
czcigodny gość żył jak najdłużej dla chluby na 
rodu i sztuki."

Następnie zabrał głos Dr Sciborowski i rzekł: 
Poprzedni mówca sędziwy kolega Trembecki, wi­
tając jako długoletni gospodarz zakładu szczawni­
ckiego. czcigodnego gościa naszego nad brzegami 
Dunajca, podniósł jego zasługi, jako znakomitego 
mistrza, przynoszącego chlubę krajowi, którego 
jest synem, i wraz z Matejką, Brandtem i Roda­
kowskim roznoszącego między obcemi sławę i- 
mienia Polaków, narodu, który dziś pozbawiony 
odrębnngo bytu politycznego, wydaje geniusze, 
któremi się poszczycić, należące do rządu najeel 
niejszych mistrzów pędzla, jakich wydał wiek 
dziewiętnasty. Jako dziecię starego grodu jagieł- 
łów. uważam za obowiązek wyrazić wdzięczność 
za wspaniały dar jakim szanowny gość nasz, mia­
sto moje rodzinne obdarzył: Świeczniki Chrześci- 
a ń s tw a  ów znakomity obraz, podziwiany w naj­
celniejszych stoPcach Europy. Kto talentu udzie­
lonego sobie przez Stwórcę używa tak jak nasz 
mistrz do tworzenia cennvch dzieł pędzla, ten za­
sługuje na cześć i uwielbienie, ale kto szczycąc 
s!ę imieniem Polaka, najznakomitszy swój utwór, 
pożądany dla każdego muzeum, oddaje w darze 
na własność narodowi, temu należy się od ziom­
ków wdzięczność i miłość.

Przejdą teraz do wiadomości bieżących; Sezon 
tegoroczny był nader ożywiony i zakończył się 
z wielką świetnością dzięki przyjazdowi Siemi­
radzkiego, który tu bawił dni kilka.

Wyczekiwano na Siemiradzkiego przez całe 
dwa tygodnie, bo wiedziano, że po zwiedzeniu 
M o r s k i e g o  O k a  w Tatrach miał tu brzybyć. 
Prezes Akademii Dr Józef Majer wydał rozporzą­
dzenie dyrekeyi zakładu, rozporządzenie zupełnie 
zgodne ze sposobem zapatrywania się licznych 
gości bawiących w Szczawnicy, aby przyjąć uro­
czyście ofiarodawcę „Świeczników Chrześciań- 
stwa. “

Ale porachowano w tej mierze, bez obliczenia 
się ze skromnośrią nąjsympatnieiszego z mistrzów. 
Siemiradzki dowiedziawszy sie przez gazety i przez 
kilkn gości przybyłych ze Szczawnicy do Zako­
panego, że mu przygotowują przyjęcie uroczyste, 
że wszyscy goście chcieli wyjechać na jego spo­
tkanie, zaniechał swego pierwotnego zamiaru i do 
Szczawnicy miał więcej nie pojechać.

Kto zna bliżej Siemiradzkiego, to go ta skrom­
ność mistrza nie zadziwi. Mówił on wszystkim: 
„Przybyłem z Rzymu, zkąd mię upały wypędziły, 
dla odetchnienia po pracach całorocznych. Chciał­
bym odpocząć między swoimi, nacieszyć się po­
wietrzem ojezystem zdrowem dla ciała i duszy" 
Ale, Siemiradzki tak jest powszechnie kochanym, 
że niecheiano usłuchać próśb jego i postanowiono 
choćby nawet wbrew jego woli okazać mu cześć 
jaką mają dla niego współobywatele, za chlubę 
którą przynosi krajowi swoim geniuszem, za ofiar­
ność prawdziwie królewską okazaną na jubile­
uszu Kraszewskiego.

Zmartwienie w Szczawnicy bvło ogólne gdy się 
dowiedziano, że Siemiradzki nie przyjedzie. Do­
piero różni gości ze Szczawnicy uprosili p Broni­
sława Wołowskiego aby przybył wpierwej do 
Szczawnicy dla porozumienia się i zapewniono 
go, że przyjęcie uroczvste, którego pobudki deli­
katności uznano ze strony mistrza, było zaniecha- 
nem. P. B. Wołowski udał się więc naprzód do 
Szczawnicy z p. Wiktorem Tissot, a Siemiradzki 
zjechał we dwa dni później zupełnie 'incognito.

Raz jednak będąc na miejscu, uniknąć niemógł 
przyjęcia bankietu. Zapisało się przeszło 130 osób 

uczyniono ’bardzo dobrze, że przypuszczono do 
lankietu płeć piękna. Prawie połowa sali była 
zapełnioną damami. Zapisać się chciało osób da- 
eko więcej, ale ograniczyć musiano liczbę ucze­

stników obiadu, z powodu szczupłości sali kasy­
nowej dzisiejszej.

Kiedy Siemiradzki wszedł do sali, muzyka za­
grała hymn narodowy i wszyscy wznieśli jedno­
głośny okrzyk: niech żyje!

Sala wyglądała bardzo malowniczo. Kobiet ła- 
dnyoh było pełno, toalety skomne ale gustowne. 
Przy stołach poprzegzadzano damy mężczyznami i 
obiad dość długi, pomimo toastów także dość li­
cznych wydałby się zą krótkim, gdyby nie na­
dzieje, że po nim nastąpić miała zabawa tańcująca

(.Dokończenie nastąpi.)

Gospodarstwo handel i przemysł.
Ogólne nadzwyczajne Zgromadzenie Towa­

rzystwa Zaliczkowego w  Krakowie.

Dnia 29 sierpnia odbyło się w sali Rady miej­
skiej nadzwyczajne ogólne Zgromadzenie tutejsze­
go Towarzystwa Zaliczkowego pod przewodni­
ctwem Dra Weigla, prezesa Rady nadzorczej.

Zgromadzeni licznie członkowie Towarzystwa 
potwierdzili jednomyślnie zarządzone przsz Radę 
nadzorczą dnia dnia 4go sierpnia b. r. czasowe 
usuniecie dotychczasowego stałego Dyrektora To­
warzystwa p. Józefa Kicińskiego i poruczenie 
jego zastępstwa p. Władysławowi Rozwadowskie­
mu. emerytowanemu profesorowi byłego Instytutu 
technicznego w Krakowie, â  zarazem uchwaliło 
Ogólne Zgromadzenie na wniosek Rady nadzor­
czej usunąć p. Józefa Kicińskiego zupełnie z po­
sady dyrektora.

Wybór nowego stałego dyrektora odłożono do 
następnego Zgromadzenia, jakie Rada w najkrót­
szym, ile sie da, czasie ma zwołać, gdyż poczy 
nione mają być zarazem zmiany w statucie, we 
die ktorego dotychczasowy stały dyrektor miał 
być dożywotnim, co oczywiście dla instytucyi 
było uciążliwem, a nadto Rada nadzorcza po do- 
kładnem zbadaniu stanu maiątkowego Towarzy­
stwa przedstawi taki skład bióra,_ którego koszta 
utrzymania zostawałyby w odpowiednim stosunku 
z dochodami Towarzystwa.

Całe Zgromadzenie, przemówienia Prezesa Ra­
dy nadzorczej i pojedynczych członków Towarzy­
stwa nacechowate były dokładnem zrozumieniem 
obecnej sytuacyi Towarzystwa, a przekonaniem, 
że egzysteneya jego nie jest bynajmniej zagrożo­
ną. To też ogół zgromadzonych przejęty był ko­
niecznością i pewnością utrzymania i skonsolido­
wania o własnej pomocy tej Instytucyi, która u- 
dzielając drobnego kredytu, opartego na wzajem­
nej odpowiedzialności członków stowarzyszonych 
i rozporządzając znacznym już kapitałem od lat 
jedenastu, ma swoją niezaprzeczoną racyę bytu, 
lecz zarazem potrzebuje reformy.

Obmyślenie i zaprojektowanie tych reform na 
następnem ogóluem Zgromadzeniu, poruczyło całe 
Zebranie jednomyślnie Radzie nadzorczej.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.
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Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
d. 31 sierpnia. — W i e d e ń :  pszenic i 11*50 do 

12*— złr.; żyto od 10*— do 10*50 z łr .; okowita 
pr. 10*000 liter procent od 33*75 do 34*— złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
10*35 do 10*37 złr.; rzepak (sierp.-wrześ,) od 13*— 
do —*— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (lipiec-sier­
pień) 199*—; żyto —*— ; spirytus loco 61*10; olej
rzepakowy 54.70 S z c z e c i n :  pszenica —*—
—*— złr.; rzepik (jesień) —*— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 59*25 złr.; olej rzepakowy 74*25 
" . ;  spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 

*— złr.; żyto —*— złr.; owies —*— z łr .; spi­
rytus —*— złr.; kukurudza —*— złr.; K o l o n i a  
pszenica —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa

do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Z kolei za innymi dziennikami wiedeóskiemi 

Tagblatt poświęca artykuł podróży cesarskiej do 
Galicyi pod tytułem : A le f polnischen Boden. Ar­
tykuł ten na wstępie wypowiada wielką prawdę, 
która stwierdza się obecnie za każdym krokiem 
Monarchy w kraju: „że Galicya jest krajem zdo­
bytym, ale zdobytym nie mieczem, lecz wolnością 
i sprawiedliwością". Kończy zaś Tagblatt pięknemi 
słowami, „że Cesarz Austyi silnie i bezpiecznie na 
gruncie polskim, bo nic w dążeniach polskich nie 
ma takiego, coby było przeciwnem interesom mo- 
narchyi austryackiej". O ile te wstępne i końcowe 
uwagi Tagblattu są prawdziwe i piękne, o tyle 
zastrzedzby nam się trzeba przeciw analogii Ga­
licyi z Irlandyą i przypisywaniu owej zdobyczy 
naszego kraju, dawnym systematom, które starały 
się przejednać przedewszystkiem włościan. Analogia 
z Irlandyą jest błędną, a stosunki agraryjm w dwóch 
krajach są zupełnie odmienne, równie jak stosunki 
społeczne, a dziś zupełna łączność wszystkich sta­
nów w przyjęciu Monarchy jest najlepszym do­
wodem, że nowy system zagoił wszystkie rany za­
dane przez dawne rządy.

Książę Bismark wyjechał we wtorek z żoną 
z Berlina do Friedrichsrube. Tym sposobem uni­
kają pogłoski o domniemanćj podróży kanclerza 
do Ems dla widzenia się z kardynałem Howar­
dem. Książę Karol Rumuński odjechał również 
z żoną z Berlina. Głoszą, że powodem narad z ks. 
Karolem w Berlinie było raz uznanie go królem, 
powtóre ustanowienie domniemanego następcy tro­
nu w razie bezdzietności księcia. Następcą takim 
byłby również książę z domu Sigmaringen.

Poświęcenie katedry kolońskićj po ukończeniu 
jćj budowy naznaczonem jest na d. 15 paździer­
nika. Cesarz i cały dwór mają uczest liczyć temu 
obchodowi katolickiemu. Dawnićj mniemano, że 
arcybiskup Melchers dopełni tego aktu kościelne­
go, wróciwszy potenczas na swoją stolicę, dziś 
skoro ustawa o powrocie biskupów upadła, mu­
siałby Cesarz Wilhelm przywołać go z wygnania 
za własną inieyatywą.

Jeszcze przed miesiącem głośno o tem mówio­
no w Berlinie, że obchód zwycięstwa pod Reda­
nem będzie zaniechany, jak zaniechano dawnićj 
obchodu bitwy pod Waterloo. Wszakże od mowy 
Gambetty w Cherbourgu podjęto na nowo myśl 
obchodu tćj bitwy a właśnie cesarz Wilhelm wy­
dał proklamacyę do wojska, z powodu 10-letnićj 
rocznicy zwycięstwa pod Sedanem, ale odezwa 
ta nie oznajmia obchodu, lecz tylko przypomina 
wojsku dzień świetny dla oręża niemieckiego i 
kończy się poko owo, pragnąc oddalenia wojny 
jak można najdłużćj.

Już organ Gambetty R4publiqu4 franęaise wy 
stępuje bardzo silnie przeciw gabinetowi Freycineta, 
który zbyt, zdaniem jej, powoli posuwa się na dro 
dze zdemokratyzowania Francyi, a szczególniej zde 
mokratyzowania armii. Obawia się ten dziennik 
reakcyi i ostrzega rząd przed nią. Zdawałoby się, 
że już zbliża się chwila dla otwartego działania 
Gambetty, że gdy przyjdzie do wyborów do nowej 
Izby nie pojedynczo ale zbiorowo departamentami, 
wtedy przyjdzie kolej na panowanie radykalizmu, 
chociaż nie surowego, ale złagodzonego w formach.

Opozycya liberalna w Hiszpanii znalazła wreszcie 
drąg Archimedesa, którym wysadzić zamierza gabinet 
Canovas del Castillo. Nie jest to kwesta politycz­
na, ale kwestya tytułu przyszłego następcy tronu 
lub następczyni, wiadomo bowiem, że w Hiszpa­
nii kobiety mają prawo do tronu w myśl zmie- 
nionćj za króla Ferdynanda VH ustawy o dzie­
dzictwie tronu. Zwyczajem dawnym następca tro­
nu lub następczyni nosi tytuł księcia albo księ­
żnej Asturyi. Stosownie do tego najstarsza siostra 
króla Alfonsa hrabina Girgenti będąc domniemaną 
następczynią otrzymała tytuł księźnćj Asturyi. 
Wzbrania się ona zrzec się tego tytułu. Canovas 
de Castillo poradził królowi wydać dekret stano­
wiący, że jeśliby królowa Krystyna powiła córkę, 
tytuł Asturyi pozostanie przy siostrze królowćj, 
gdyby zaś syn się narodził, będzie on nosił tytuł 
księcia Asturyi. Opozycya liberalna wielce się więc 
zgorszyła tym dekretem i widzi w nim narusze­
nie konstytucyi. Na tćj zasadzie ma być zaczepio­
ny gabinet za otwarciem Kortezów.

W instrukcyi dowódzcy ewentualnej demonstra- 
cyi flot, przyjętej przez wszystkie mocarstwa, znaj­
duje się, jak  donoszą zgodnie do Pol. Corr. z Pa­
ryża i Petersburga d. 1 b. m. ustęp, zabraniający 
mu przedsięwzięcia jakiegokolwiek kroku stanow­
czego bez poprzedniego zażądania szczegółowej na 
każdy przypadek instrukcyi.

Jak donoszą do Pol. Corr. z Zofii d. 20 sierpnia, 
ks. Bułgarski udał się do Szumli i Warny. W osta-

tniem mieście oczekuje księcia deputacya Rnmelii 
wschodniej, która pozornie ma go tylko powitać 
jako panującego w pogranicznym kraju, w pry­
watnej rozmowie jednak ma go prosić o gorliwsze 
zajęcie się sprawą przyłączenia Rumelii wscho­
dniej do Bułgaryi.

Z wszystkich wiadomości jakie dziś nadchodzą, 
wynikać się zdaje, że demonstraneya flot nie na­
stąpi zbyt prędko. Większa część mocarstw 
przyszła do przekonania, że Porta ma nadzwy­
czaj wiele trudności do przezwyciężenia, aby zła­
mać upór Albańezyków i odwieść ich od uporu 
w sprawie oddania Czarnogórze portu Dulcigno. 
Zręczność namowy może tej mierze daleko skute­
czniej podziałać niż groźby demonstrancyj, szcze­
gólnie morskich, którym się Albańczycy z obron­
nych swych stanowsk w górzystem pobliżu Dulci- 
gna spokojnie mogą przypatrywać. Plan Anglii, 
ażeby pod zasłoną floty Czarnogórcy opanowali 
Dulcigno nie poprowadzi do celu, bo Albańczycy 
mogą pozostać w pobliżu Dulcigna w obronnych 
swych stanowiskach i działać tu odpornie, a na­
tomiast zmusić Czarnogórców do odwrotu z Dnl- 
cigna przez zaczepienie ich granicy w punktach 
odległych od morza, gdzie ich flota wspierać nie- 
może. Na wylądowanie zaś wojsk mocarstw euro­
pejskich nie zgodzą się nigdy Austrya, Niemcy, 
Francya i Włochy.

Port Dubrownika obrały floty za punkt zbiorny 
nie tylko ze względu na bliskość Dulcigna, ale 
głównie dla tego, że w czasie niebezpiecznych 
w tej porze wichrów na morzu Adryatyckiem okrę­
ty mają tu najbezpieczniejsze schronienie.

Losem katolickich Mirydytów w Albanii zajmo­
wały się już od dawna Austrya i Francya. Sta­
rania te zaczynają przybierać wyraźniejszą postać. 
Oba mocarstwa pragną, ażeby około Miridytów 
grupowały się wszelkie dążności autonomiczne al­
bańskie, wychodząc z przekonania, że autonomia 
Albanii pod przywództwem Miridytów, byłaby naj- 
lepszem lekarstwem przeciwko dążnościom panbuł- 
garskim. O ile mocarstwa te są przez swych kon­
sulów dobrze poinformowane o usposobieniu albań­
skich autonomistów do przyjęcia przywództwa Mi­
ridytów trudno osądzić, tyle przynajmniej jest 
pewnem, że zadanie to wymagać będzie zwalcze­
nia niemałych trudności.

Ostatnie telegramy „Czasu."
Paryż 2 września. Komisarze policyi przybyli 

wczoraj rano do wszystkich zakładów naukowych 
jezuitów, a tylko w Poitiers zastali sześciu Jezui­
tów, z których trzech przedstawiło się jako wła­
ściciele domu, a inni trzej zostali wydaleni; przy- 
czem zaszły mało znaczące manifestacye tudzież 
okrzyki za lub przeciw Jezuitom; zresztą wszę­
dzie dekrety były wykonane bez żadnego zajścia.

Londyn 1 września. Times fdonosi z Quet- 
tach z dnia dzisiejszego: Jenerał R o b e r t s  przy­
był wczoraj do Kandaharu. Ejub chan robił sta­
rania, aby zawiązać układy. Jenerał P h a i r e  wy­
ruszył z całą swoją siłą, gdyż prawdopodobnie 
wypadnie mu stoczyć bitwę pod Taktipolem.

Londyn 2 września. W Izbie niższej H ar- 
t i n g t o n  odpowiedział na oznajmienie L a n e -  
s o n a :  Dla dobra państwa rozprawy nad kwe- 
styą wschodnią nie są pożądane. Hartington o- 
świadczył, iż rząd nie otrzymał żadnych wiado­
mości z Afganistanu.

P e te r s b u r g *  1 września. Dotychczasowy dy­
rektor wydziału poczt Welho mianowany został 
dyrektorem wydziału policyi wyższej w ministe- 
ryum spraw wewnętrznych.

K u r s a . —-Wiedeń 2 września 2 godz. 30 m. 
po poł. Renta papierowa 72*95. — Renta srebrna 
73-80. — Renta złota 88*70. — Losy z r. 1860 
131*— . — Akcye Banku Narodowego 833*—. — 
Akcye kredytowe 293*10. — Londyn 117*75.— 
Srebro —*—. — Napoleony 9*35 7S. — Lombar­
dy 84*50 — Losy 1864 roku 173*—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 284*50. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 170*—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 148*25. — Anglo-Bauk 133*—. 
Obligacye indemn. galicyjs. 97*70 — Losy prem. 
węgierskie 111*75. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
133*25 —Akcye kolei półn.-zach. austr. 179*75 — 
<o% Listy zast. hipoteczne 102*25. Marki 57*80. 
Ruble 122*87 — <o% Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 99*50.

Usposobienie giełdy: stałe__________________

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłobukowski.

Knrs pieniędzy i papierów pnbl.
2 września

8oMe pametowe rosyjskie za 100 rg.
Kubel srebrny obrączkowy . .
■arki niemieckie za 100 marek 
Uukat ważny . . .
30 frankówks . . ' ! ' '
[mperyał ważny
Srebro anstryaokie za 100 złr.
Kupony srebrne płatne

L is y  zastawne i obligi.
*J°wa galicyjska

W lisW zaat T liz\°yjne galicyjskie 
'ret liaf£ J* I 1, Wt kredyt, ziemsk.
W  Zas * Tow- kredyt, ziemsk. .
I Z  “ ^ w n e  B an k / hipot .
5V galio. zakł. włośó. . ’ » *

£  \ kr- z* w Krak°"i«> *wrot<5* 8rebrem za 100 złr. w. a..
za 36 i o?' ** kr. z- w Krakowie, zwrot 

6*  HstvVJL ’ bankn°t- *a 100 złr. w. a.
za 18 iof' k" lF* °* w Krakowie, zwrot 

7et U .Z  V at’ banknot, za 100 złr. w. a.
^  ®i?t* S* J- kr. z. w Krakowie, zwrot 

4et llołr. J 81* banknot, za 100 złr. w. a. o u
1*  K  ̂ tewne I róL Po1* 8er* 1 (za 100 rubli)** listy zastawne Król. Pol. ser. D (za 100 rubli)
W £  &  K-ró’ Po!* z r 18<* Iza 100 rubli)<wty likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akwe knW ? arola Ludwika . . .  po złr. 210

,  Lwowsko-Czerniowieokiej _ 200
Banku hipoteoz. we Lwowie .  200

eye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 2009,
Losy krajowe.

’-■osy miasta K ra k o w a ...................
-osy miasta Stanisławowa . . . \

płacą żądaj#

i«T 75 
1 58 

57 25 
5 54 
9 32 
9 57 

100 — 
91 50

123 50 
1 70 

58 25 
5 66 
9 42 
9 67 

100 —

99 — 
97 -  
90 75 
97 75

101 50
102 -

101 50 
98 75 
92 50 
98 75

102 75 
104 —

94 — 96 —

97 — 100 -

97 50 99 50

103 —
97 — §*
97 — Ji
98 25^ 
85 25 g

106 — . 
99 -g *  
99
99 752 
86 501

282 -  
168 50 
295 —

284 -  
170 50 
305 —

—  —— —  _

19 50 
25 50

20 75 
27 50

W loiiań  1 wrześ.
Obligi długu państwa.

I .„jś Renta papierowa . . . . .  
4VS?4 Renta srebrna . . . . .
4̂ 4 Renta złota . , .....................
3'/,yi Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
4* „ „ I860 „ 500 „ .
4* „ „ 1860 „ 100 „ .

1864 ,100 ,
, 1864 „ 50 „ .

Losy Como-Renten . . . . . .
Obligi indemnisacyjne.

Osaskie ...........................10̂ 4 podsi
Bukowińskie ....................   »
Galicyjskie . . . . . .   ̂ „
M orawskie........................   *
Niższo-Austryaokie . . » *
Wyiszo-Austryaekis . . . »  9
Szlązkie . . . . . . ■ *  „
Styryjskie.  ....................   „
Siedmiogrodzkie . . . .  7̂ 4 „
Węgierskie „
Węgier, z klauz. 1867 • ■ « „
5> Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6?< Rente węgierska z ło ta .................
4 V,* „ .  » (*» Ostbabn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Bankn . 120 złr. 
Boaen-Credit węgierskie . . 140 „

„ austryaokie . . 80 „
Creait-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
Depositen-Bank _................. 200 „
Esoompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 ,
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 ,

Akcye kolei.
Albreohta.................  200 złr. bez fi
WfBld-Finm# . . .  200 . Kef

płac#

72 85
73 70 
88 65

124 25
131 60
132 50 
173 
172 —

104 50 
97 25 
97 60

103 50
105 50
102 50 oq _
103 50
94 80
95 2r, 
94 50

125 60 
HO 20 
86 26

132 25

216 50 
291 90 
262 50

780

832 -  
113 60 
131 75 
138 2b

76 25 
160 25

żądaj#

73 -  
78 90 
88 80 

124 75 
131 90 
133 -  
174 -  
173 
29 -

98 
98 

104 50! 
10* -

104 25 
95 30 
95 75 
95 -  

126 -  
110 35 
86 75

132 50

217 -  
292 10 
262 76

790

834 -  
113 75
133 25 
138 50

75 75 
160 75

Donan-Dampfseh.-Ges. - 525 złr- W
Elżbiety....................... 210 » *
Linz-Bndweis . . . .  200 »
Salzburg-Tyrol. ■ • 200 .  >
Ferdynanda Nordbabc . 1050 » -
Franciszka Józefa . . 200 „ *
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszyeko-Oderberg. . 200 „ *
Lwowsko-Cem.-Jassy . 200 ,  s
Nordwest austr. . . 200 „ .

,  „ Lit. B. 200 „ „
R udo lfa .......................  200 „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ ,
Steats-Eisenb.Gesell. • 200 „ „
Sfidbbahn (Lombardy) . 200 .  „
Tkeissbahn (Cisańska) ■ 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb. Stahlw. : 200 „ „

Listy zastawne.
6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5^ Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5* „ „ * , papier. 33 lat
6s< Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7ji Listy dłużne Włośó. „ 20 lat
6 Towarzystwa kred. „ 36 lat
5Vt?< r v i> rfote 36 lat
4j< Galieyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
Sy( Galieyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
t y  „ .  » » nowe 37 lat
Gf( „ Banku Hipot. lwów. . . .

Banku Włośó. lwów. . . . 
5^ Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5^  Szlazko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
5 Węg. ogól. Buden-Kredit . 34 lat 
5V,5< „ Boden- Ai edit-Institnt . . .

Priorytety kolei.
A lb re o h ta ................... 300 złr. fy t
AlfBld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 , 200 
Donau - Dampfaoh. 100 i 209 złr. 6H
E lżb ie ty ........................100 złr. 47,*

Hm 1889 r. . 800

płao# żądaj#
574 — 575 —

193 — 193 50
174 — 175 —

161 50 16« —

2465 2470
171 50 172 —

283 283 50
133 25 133 75
169 75 170 25
178 — 178 50
192 — 192 50
164 25 164 75
141 50 142 _

285 — 285 50
82 — 82 50

246 - » 246 50
145 50 146 —

148 75 149 25
150 76 151 25

117
—

117 {>0
101 50 102
101 — . . . —

106 bO107 60
99 60 1G0 50
95 50 — ___

91 75 9£ 25
98 20 98 80
98 20 98 50

102 — 102 50
103 50 104 25
103 65 103 8o
101 — 101 20
100 — 100 50
100 50 101 —

91 91 50
91 50 92
88 50 89 —

98 50 99
98 25 99 50

płac# żądają
Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. i* 101 - 101 30

„ Em. 1870 . . 200 W 100 - 100 50
„ Em. 1872 . . 200 9 103 — ------

Salzb.Tyr. 1873 200 9 100 — 100 30
Eperies-Tam. węg. część 
Ferdyn.-Nordb. mon. k.

300 9 _
105 50

— —
złr. 47,* 106 -

wal. a. 9 101 75 ------
.  Hor.-Szlaz. linia 1871/72 5* 104 75 105 25
„ noż. 14 milion, 1872 9 108 50 109 2*
„ poż. 1876 r. . . 

Frano. Józefa Em. 1867
100 9 107 — 107 50
200 9 101 25 101 60

„ .  Em. 1873 200 9 100 25 100 75
GaL-Kar.-Lud. I Em. 300 9 105 75 ------

„ n  „ 1867 300 9 103 — -------
„ „ HI „ 1871 300 9 102 75 103 _

Koszycko-Oderb. . . . 200 9 90 25 90 75
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 4 7,* 91 75 92 25

„ H „ 1867 300 złr. 5* 96 75 97 25
„ „ m  „ 1868 300 9 92 - 92 50

„ IV „ 1872 300 » 91 - 91 50
Nordwestb. austr. . . 200 9 102 — 102 50

,3 „ „ Lit. B. 200 9 99 80 100 10
1 " Em. 1874 200 9 119 — 119 50

R u d o lfa ....................... 300 9 96 75 97 25
Em. 1869 . . 300 9 95 - 95 25

” Em. 1872 . • 300 9 95 — 95 25
„ Salzka. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej! . .
200 9 114 30 114 50
200 9 83 50 83 80

Staataeisenbahn fr. 500 złr. 8* 177 75 — —
Sfidbahn (Lombardy) . 500 fr .  „ 123 10 123 30

200 złr. 5* 111 - 111 50
Theissb.-Gesell. . . . 9 100 20 100 50
Weg. gal. Łupków. . . 200 9 87 - 87 25

„ I I  Em. 200 9 83 50 84 -
„ Nordost . . . 300 9 85 - 85 50
„ „ złotem 
„ Westbabn . .

200 9 103 60 104 -
200 9 90 50 91 -

„ „ Em. 1874 200 9 87 50 88 -
Losy.

5* Donau Reguł. . . . 100 złr. 112 90 113 30
Premiowe Wiedeńskie . , , 100 9 118 50 119 -

„ Węgierskie . • • 100 9 111 50 112 -
3* „ Tureckie . .
Kradvtowa

• • 400 fr. 13 50 18 75
100 mh. 178 50 179 -

C la ry ......................   42 „
4* Donau-Dampliieh. . . . 105 „
Inspruku...................................... 20 „
Keglewioha..................................10V»»
Krakowskie..................................20 „
Ofner (miasta udy). . . .  40 .
Paliły........................................... 42 „
R udolfa...................................... 107,,
Salma.................................... - 42 „
Salzburgskie.............................20 ,
St. G eno is..................................42 „
Stanisławowskie . . . . .  20 ,
47,* Tryesteńskie . . . .  105 *
4**  60 .
Waldsteina..................................21 ,
WindisohgrStza . . . . .  21 ,

Waluty.
Dukaty w ażne......................................
20-frankówki . _ • • • * • • • ■
Imperyały ro sy jsk ie ....................... ....
Funty sterl. an g ie lsk ie .......................
Lista tureckie złote . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . . 
Ruble papierowe za 1 0 0 ..................

Ł w ś w  30 sierp.
Akoye Banku lup. gal. 200 dr. . . . 
5* Listy zast. Tow. kred. ziem. .

55  I " » » 87*letnie ,
6*  ;  :  Banku hipot. gal. .
6*  „ ,  » włościań. gal. ,
5* Obligi indem. gal. 10* Podat. . 
6*  „ pożyczki krajowej . . . ,

jjłac#

W s m s w ł  1 wrześ.
4* Listy zastawne H ceryi . .

kupon
5* Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4* Listy likwidaeyjne . . .

bSHM

42 50 
104 75 
23 50 
16 51 
19 90 
41 — 
41 25 
18 — 
50 50 
22 25 
47 50 
25 — 

125 75 
65 — 
32 25 
41 75

6 57 
9 36 
9 63 

11 76 
10 63 
57 75 
122 50

97 76 
91 50 
97 75 

101 60 
102 — 
97 50 

100 -

ruib.|kop.

M aj# '
43 21T 

105 25 
24 -
17 -  
20 20 
41 50 
41 75
18 50 
51 50 
22 50 
48 —

32 75 
£2 —

5 58 
9 86* 
9 65 

U  81 
10 65 
57 85 
123 —

300 -  
98 76 
92 60 
98 75 

102 60 
103 60 
98 60 

102 -

rub.|Tś!;op
99 E0 
76

99 85 
95

86 20
100



ÓfcUl s Piątku § Wrześni* ISftÓ.

Swieź) wjruł* jtił w drągiem wydanln:

Informacya dla iw led ia jg cp  Iraków
Treściwy ale dokładny przewodnik po Krakowie.

Cena l O  centów 
Nakład KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

B r W ta ljg ł. Miłkowskiego w Krakowie
(ulica bw. Anny róg  Bynkn.) (2488 3-6)

WIERSZ
im powitanie najjaśniejszego Fana.
Ze w szystk ich  blasków  M onarszego zawodu 
N ajszczytnie jszą  anreolą być  Ojcem narodu, 
T w e w zniosie serce uczuło to Panie,
Bo też Ojeowskiem Tw e panowanie.
P o d  T w em  berłem  zjednoczone ludy,
Nie je d n ą  c iężką przebyli próbę,
L ecz próby  łatw o się przebyw ają,
G dy n arody  w królu  Ojca m ają ."
W ięc z sercem  w dzięcznością przepełnionem , 
Szczerą  m iłością i czcią natchnionem ,
S kładam y Tobie serdeczne powitanie,
Żyj długie lata  nasz Ojcze i Pan ie!
I  chwila Tw ego do nas p rzybycia,
.Test ju trz e n k ą  nowego dla k ra ju  życia,
A  pam ięć o tej szczęśliw ej godzin ie 
W  sercach w iernych Polaków  n igdy  n ie  zaginie 

(2503)___________________  J .  ar?

Zapowiedz.
Niniejszem podaje się do ogólnej wiado­

mości, że
1) ślusarz maszynowy Eugieniusz Primus, 

zamieszkały w Bosatz, syn we Wojniczu 
w Galicyi zmarłego urzędnika biurowego 
Ignacego Primusa i jego tamże żyjącej 
małżonki Kunegundy z domu Neudecke- 
rowej

2) i niezamężna gospodyni Konstantyna He- 
berle zamieszkała w Bosatz, córka w Bi- 
ranie obwodu Kozielskiego (Kozel) zmar­
łego blacharza Karola Heberle i jego 
tamże zmarłej małżonki Karoliny z domu 
Jandy, chcą zawrzeć między sobą mał­
żeństwo.
Podpisanemu urzędnikowi stanu prrze- 

szkody małżeństwa nie są wiadome.' W da­
nym razie dotyczące interpelacye: wnieść 
należy do podpisanego urzędnika stanu w 
terminie prekluzyjnym 14 dni. (2500) 

Ostróg pod Raciborzem, 24 siepnia 1880. 
Król. urzędnik stanu z Bosatz 

J o rg - e .

ZAKŁAD
wychowawczo-naukowy żeński
Maryi Serwatowskiej

W KRAKOWIE,  
przy ul. WiślneJ pod L. 174 „pod Zającem"
ma zaszczyt donieść Szan. Rodzicom i Opie­
kunom, że z dniem 1 Września b. r. roz­
poczyna kurs nank. — W  Zakładzie kon- 
wersacya w języku niemieckim i francuskim, 
prowadzona przez rodowite niemki i fran­
cuski.

Wpisy rozpoczęły się z d. 23 Sierpnia
b. r. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się 
każdego czasu. Programy nauk i wycho­
wania na żądanie przesyła się odwrotną 
Pocztą. (2077-10-)

Pierniki salonowe!
w paczkach po 40 c. i po 30 c. — Placek 
królewski przekładany 1 złr. 50 c.—Paczka 
przekładanych pierników konfiturą za 50
c. — Całusków 30 za 25 c. — Grymasi- 
ków 30 za 20 c. (2240 2-6,

W FABRYCE PIERNIKÓW
M. n o lę c k le g o

w KRAKOW IE przy ulićy Brackiej 
pod Nr. 168.

BŚSSMŚŚ

Księgarnia D. E. FRIEDLEINĄ w Krakowie
Zaopatrzoną jest we wszelkie

książki szkolne,
m a p y , a t l a s y ,  w z o r y  k a l i g r a f i c z n e  1 r y s u n k o w e ,

poleca się przeto Prześwietnej Publiczności. (2446-2 6)
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P IĘ K W fi!
medale srebrne i bronzowe
z popiersiem Najj. Pana i herbem miasta Krakowa,

na pamiątkę
pobyła Jajj. Cesarza Aostryi w M o w ie  1880 rolni

tudzież (2433 3 )

pierścionki srebrne i emaliowane na te p a r n ią ,
są do nabycia u W a c ł a w a  G r l ’O W ilc R fC g fO , 

. j u b i l e r a ,  p r z y  u l .  G J r o f i z k t e j  A r  8 3 .
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Do handlu korzennego 
J. Mohnlkt w Buchnij
potrzebnym jest p r a k t y k a n t !  
zamiejscowy z ukońezonemi najmniej 
dwoma klasami gimnazyalnemi lubi 
realnemi. (2499)

Dom Komisowo-Handlowy 
i informacyjny

Wl. Jaworskiego
w Krakowie

przy ulicy Brackiej pod Nr. 160.
poleo* majątki w Galic/i i Królsatwis, realności, 
gnweruantki, guwernerów, bony, rządoów, leśni­

czych i t. p.
Realność wielka w Krakowie intratna 5000 ałr. 

dochodu na zamianą na wieś w Króleatwie lub 
G alicji blisko Krakowa, raalnośó z ogrodem, dom 
* dwoma oficynami, kamienica w rynku do sprze­
dam*. Poszukuje się wspólnika do kopalni węgla, 
wskaże miejsca porządne i niedrogie dla a ta a d e n - 
t o w ,  m i e s z k a n i a  na czas przyjazdu l a l .  

i *• d. (2263-6-6)

Rudolf Fuohs
f a b r y k a n t  powozow 

w Białej
oznajmia, iż ma powozy w różnych 
kształtach po najtańszej cenie do 
sprzedania, (1806-25-29) |

Po Bogu zawdzięczam tylko Pańskie- . 
mu Hoffowskiemu piwu zdrowia z I 
wyciągu słodowego, czokoladzie sło- f 
dowej i  zgęszczonemu wyciągowi sło­

dowemu ocalenie mego łycial
Słowa wypowiedziane przez kilkn 

ozdrowiałyoh.
Z początku przeszłego roku cierpiałam na 

bardzo męeząey kaszel w połączeniu z ast- 
' “ “ “  Piersiowemi i brakiem apetytu w tak 
dotkliwy sposób, ii  sądziłam użyć wszelkich 
środków, aby pozbyć się tych cierpień, które 
zagrażały memu życiu.

Naiareąm ie używałam już kilku śród rów; 
obawa moja wzrastała z przybywającymi bo- 
lami. Wreszcie zwrooono mi uwagę na pi * o 
zdrowi* z wyciągu słodowego, ogólnie pole­
cane ze strony lekarsiiej, które bardzo wielu 
ludziom pomogło w ciężkich chorobach i 
dlatego tez uzyskało tyle odznaczeń Przy­
znaję, za słaba była moja nadzieja, cle tern 
radośniejsze później moje przekonanie, że 
temu piwu zawdzięczam zdrowie i życie. 
Gotowałam piwo wedle przepisu z cukrem 
słodowym i i iUm  je eodzień ciepłe. Teraz 
ustały zupełnie kaszel i astmy, apetyt mój 
jest dobrym, a ciało moje zupełnie wzmo­
cnione. Dlatego będę stale używała Hoffa 
wyciągu słodowego.

Chętnie jestem gotową dać objaśnienie po­
dobnie cterpiąoym na ustne lub pisemne za­
pytanie.

Proszę o nadesłanie 56 flaszek piw* sło­
dowego, 6 kilo czokolady słodowej Nr. 1 i 
20 woreczków cukierków słodowych.

W d o w a  H l e t s l n g  
w B e r l i n i e ,  Niederwali Nr. 6.

Do c.k. nadwornego doitawey prawie wszyst­
kich panujących w Europie, pana

Jana Hoffa,
o. k. radcy, posiadacza złotego krzyża za­
sługi z koroną, kawslera znacznych pruskich 

i niemieokich otdsrów 
w Wiedniu, fabrykat Cłrabenbof

Clayton & Schnttleworth
fabrykanci maszyn rolniczych!

W  H R A H O W IK ,
przyjąwssy wyłączne zastępstwo

[fabryki Rud. RĄfM.ij 
w Plagwitz,

p o l e c a j ą  PP. R o l n i k o m :  
S ie w n ik i r zę d o w e  S a c k a ,
P łu g i  u n iw e rsa ln e  S a c k a ,  
P o g łę b ia c z e  s ta lo w e  S a c k a ,  

niemniej własnego wyrobn:
S ie w n ik i r z ę d o w e , „ n o w y  m o d el* , \ 
S ie w n ik i s ze ro k o rzu tn e ,
P łu g i ,  b r o n y , w a lc e  d o  g n ie c e n ia  

b r y ł ,
Ł o k o m o b ile  i  m lo c a r n ie  p a r o w e ,  
M ło c a rn ie  k ie ra to w e , stsłe i przewo­

zowe, sztyftowe i cepowe, różnej 
wielkości,

K ie r a ty  stałe i przewozowe,
M lo c a rn ie  r ę c zn e  s z ty f to w e ,  
M ły n k i  do czyszczenia zboża,
C y l in d r y  P e r n o lle tta  do wydzielania 

I kąkoln, wilka, wyczki,
S ie c zk a rn ie , k r a ja c z e  do buraków, 

IS zró to w n ik i, g n io to w n ik i  do zboża, 
R o zk ru sza c ze  m a k u c h ,

\P a r n ik i  do parzenia karmy,
I S ik a w k i, p o m p y  do gnojówki, ,

itd. itd. itd. (1967-10-12) 
Illu strow ane  ka ta log i na żądanie 

[przesy łają  się  bezpłatn ie i franco.
Clayton & Scłiettlewortli.

Pełnomocnik: SI. I t a k i ,
[AGENCYA dla ROLNIKÓW

W K ra k o w ie , R y n e k  N r . 2 8 .

Pierwsza koncesjonowana
Warszawska Agentura Ogłoszeń

Hajchnian 1 Frendler
Senatorska I. 2 2  w  W a r s z a w i e ,  

p rzy jm uje  og łoszenia  W S Z y s t f c i c l l  ga et w ychodzących w  
K ró lestw ie P o lak iem , C esarstw ie  rosyjskiem  i zag ra n ic ą , po c e ­
nach redakcy jnych , bez żadnych dodatkow ych kosztów . K a ta lo g i 
(pierw szy k a ta lo g  pism  polsk ich  i ro sy jsk ich ) na każde  żądan ie  
f r a n c o  i g r a t i s .  (2444 2-3)

Nakładem
KSIĘGARNI I SKŁADU NUT 

MUZYCZNYCH 
18 , A  K rE f ta s tó w s k lo g e  w l r o J w w l i  j

wyszły:

Wroński Adom Na M iłek , i f f l r y
Cena 60 cnt. (2206 3 3)

Ik s * OSOBf
I w ś-s^nhn w'ekn, znajac* się diVLdn’e n* gospo- 
I l»r(dw:e i b-chui po* z kuje miejsc*. Wi*dlr>Wć 

i, w’sic cielki domu prz* ul. D ł n g i a j  p">d L. 20. 
(2479 2 31

Do Stolonu mód
przy ulicy S z e w s k i e j  Nr. 209 nadeszły 

I świeże k w i a t y  b a l o w e  z Paryża.
Klementyna Chojecfca.

(2489 3-3)

M y d e ł  nauczycielski
wykształcony w kraju i zagranicą, posiada­
jący d o k ł a d n ą  biegłość w jęz. niem., 
udziela lekcyj prywatnych, tak jęz. niem. 
jakoteż i przedmiotów szkolnych. Konwer­
sacja (na żądanie) wyłącznie po niem. — 
Adres: A . H . ul. K r o w o d e r s k a ,  dom 
inżyniera Ertla. (2483-3-3)

Ważne dla pp. właścicieli goreelń.
Praktycznie i teoretycznie wykształcony g o -  
r z e l n l k ,  który przez długi przeciąg czasu 
z najlepszym rezultatem prowadził gorzel­
nie, poszukuje posady jako gorzelnik lub j 
wydzierżawienia całkowitej gorzelni z pro­
duktami. Bliższy adres w cukierni p. Dro­

zdowskiego w T a r n o w i e .  [2259-3-3]

I Jest do sprzedania piękny, kwitnący
oleander. (2491-3-3)

I Wiadomość ul. ś. Jana w sklepie 305,

francuskie, saskie 
i holenderskie, świeżo sprowadzone, w rozmaita i  

gatunkach i wielkim wyborze yel1
rulon od 3 0  ct. i wyżej,

także s z t i ł k a t e r y e  s u f i t o w e ,  c e r a tv  
m e b l e  i s to r y  d o  o k i e n  —  polecam®

K u tr z e b a  i M a r c z y ń s k i  w K r a k o m
(2009-10-10) e '

Sządai. ekonomiczny
kawaler, lat 20 liczący, mogący się wyka* 
zać chlubnemi świadectwami z 12 letnie' 
praktyki z większych postępowych Gosn0J 
darstw, poszukuje stosownej posady na pr0! 
centa lub za stałem wynagrodzeniem. Adres 
pod lit. K. R. Nr. 77 poste restante Prze. 
worsk.  [2418-2-3]

I f i B n V i R  IT s' redn!m wieku do-brze wychowana posja. 
dająca język francuski, pragnie znaleś( 
umieszczenie w mieście lub na wsi, do rząda 
domu lub wychowania dzieci. Adres ulica 
S t a r o w i ś l n a  Nr. 78 w mieszkaniu \y6j 

| Łodzińskiej. [2484-2-3]

Zdoloi podróżni
władający językiem polskim i niemieckim 
zechcą się zgłosić do (2440-1-2)

(*. l e l d l l n g e r ,  
w Krakowie, ul. F l o r y a ń s k a  L. 337.

Fl&szose, kalosze
i wszelkie wyroby gumowe

poleca (171417-)

Wllbelm Fens
W KRAKOWIE._______

Browar w Osleku

L

H A U R T C E 6 0  B A R U C H  i
w  Ł a g ie w n ik a c h

pod Krakowem
ma zaszczyt niniejszem zawiadomić Szanownych Panów Gospo­
darzy miejskich, iż z powodu powiększenia wyrobu rur dreno­
wych w roku bieżącym cenę tychże znacznie zniżył, a miano-
M1C‘e \ T (2 4 4 7 -l-5 ) |
N r  3 N r 4 N r 5 N r « N r 7 N r 8 N r 9 N r 10 N r 11 N r 12
zł. 11 zł. 12 zł. 14 zł. 15 zł. 19 zł. 33 zł. 38 zł. 45 zł. 56 zł. 66

Zi 1000 SZtDl
na miejscu w cegielni parowej.

B S a r z ą d .

Zmiana lokalu.
SALON MÓD

li pracowniaPsukien damskich ,7. F I G L O ­
W E J  przeniesiony został pod L 57 ulica 
G r o d z k a ,  I. piętro od frontu, dom Wej 

Szpenglerowei, 
poleca kapelusze i czepeczki. 

Zamówienia zaś na b a l o w e  n u k n i e  
| uskutecznia jak najspieszniej. (2252-4-4)

Czytajcie PP. Rolnicy.
W  mym hand lu  je s t  sk ład  s o l i  

O u p u y e f f O .  Sól ta  je s t  niezaw o­
dnym  środkiem , niszczącym  śnieć w 
zarodzie i chroniącym  przed śniecią, 
a co w ażn ie jsza , ziarno  przesiąk łej 
tą  so lą  je s t  gw ałtow ną a  pew ną tru ­
cizną na  m yszy  polne i norniki. —  
P raw dę tę  po tw ierdziły  p róby PP . 
R oln ików  z okolicy  Bochni —  niej

>rzy Oświęcimi i

jest jo wydzierżawienia.
Bliższej w i a d o m o ś c i  u d z i e l a  biuro 
Iadwokata p. Dra .Vdzefa
S t ę l  I n  j s r e r . l  W. Kr a kowi e  ulica 
W iślna pod Nr. 176. lub  X f t i r z a A  

[ d ó b r  w © s i e k l i  poczta Oświęcim.
(2401-3 31

lpowodu przybycia Najj, Pana 
do Lwowa.

Naprzeciw wjazdu do dworca kolei Ka- 
rola-Ludwika vis a vis bramy tryumfalnej, 
gdzie wobec wszystkich deputacyj całego 
kraju, przybyłemu Monarsze uroczyście wrę­
czy Reprezentacya stolicy klucze król. sto­
łecznego miasta Lwowa, zbudowana będzie 
wysoko po nad poziom wzniesiona wspa­
niała i z przepychem urządzona.

ne
na handel korzenny i wyszynk wraz z kon-1 
sensem, jest do odstąpienia przy jednej z I 

i głównych ulic — Wiadomość w handlu F. 
Dembińskiego przy ulicy F l o r y a ń s k i e j  
w Krakowie. (2267-3-3)

FILIA
farbiarni i pralni chemimej

I w Krakowie przy ul. Dominikańskiej L. 490 
I I  piętro,

I przyjmuje do prani*, odczyszoz»ni* i wyw*biania 
Iz plam : snknie balowa, aksamitna, atiaiowe je- 
Idwabna, wełniana; zarzntki teatralne, bnoiki balo- 
I wa; snknie n ę3kie, uniformy wojskowe bez zmiany 
Ifasonu, koloru i właściwego połysku; ofccstki włó- 
I ozkowe baratowe, szale wszelkiego wjrobu, woalki 

krepowe, gazowe, kraw atki, parasolki, koronki,
I pończochy jedwabne i t. d. — Pióra o aple, strude. 
Id o  p ran ia , farbowani* i frazowania. Kwiaty do 

odświeżania — H afty  do drukow ania, rysowania i 
wykonywania według najświętszych wzorów. Pat 

I ban? do plisowania i karbowania. (2277 3 3) 
W szelkie roboty wykonywa s :ę w jak  n ijk ro tsz y j 

czasie i po najumiarkowańszyHh cenach.

Powozy
I są do wynajęcia we fabryce eukier- 
|ków Wł Lipińskiego w Kr a kowi e  

ulica Br a c k i e j  w Krakowie,
(2443-2 5)

M U

i M.jłi , nieAtjł© nyis
! Kefkssju prMd n aeirwu- 
i wyw haa.liiK,' kata- 
ro « , h o k la ia o w l, 
keuaaaośet 9 naiel- 

( ■ I c r i l i iw y m .
Łyżeaaic* od ks-

k l"
Zadawalma lekarzy i chory eh 

wy wystartwa.
W Pary lu , sliea Vi»i*n^e, 36, « 'apt««« D ra Cha 

Die, w Krakowie w nptae* u. j ,  irao^syńskiseo  I
(Pern iowc»Jh w ap

P- ^o ^h o w ak ieg o , _  we Lwowie w aptece p 
Arzyiftoówikiógo 190133

tru m ien  m e to lo w r e li
ll& ZZSZZZ?  wybor“  8it w  * » - » « • ■

<311-16-) ________________________ r w .  r h e r t .

Na uczczenie pamiątką 
pobyła w kraju naszym
Je§-o Ces. Król. Bości

Fraiciszka Jozefa I.
wytłoczone zostało 35,00© medali

Z wizerunkiem głowy J, C. K. M. i herbem krajowym.
w W  i są pozłacane, posrebrzane i metalowe.
Ilosc rozprzedanych medali bedzfe w swvm 

czasie ogłoszoną drukiem w „Czasie".
L i  ,, , _  Medali dostać można:

nowsklego A., Łudwió4wn Krzyża-
Aowakowsbiej, Riedla Józefa f fenry,Łllł
zefa, Scltnltzâ  Andrzifa onfóJL?tt̂ I54chleK° 
hlewlcza. Żychoniu IKnryka. ' ^ 0 *2̂ “]“]

W. 9 , sk ła d  fabryczny! gfadt, d r a -  _ ,
B rfin a e n lra sse  Hf. 8. fll *

Skład utrzymują w KRAKOWIE pp. K. |  I S 3  A f l f f T  W K l A « «
T t™  , E *dyk> E- Stockmar, |  | R  U  W M  V  Z D I O h  .J. TrauojyńskL K. Wisznic*ski, Eduard Ra- |  W O T  J  I l I l A W l  ■
d er aptek , W. Pcnz. J . Ja a ig ,, St. Mar- "  -
kwwjcz kupcy; w DROHOBYclu p L  Do- 
brajrnieekł apt.; w JAŚLE p. i t  T .W  Bra-
f e ?;i Sf CZ0 PP R Jaku-
J. j hs8htótofix .  *up-
PP-.W. Mtildncr i n i ’ iV i^ L ° .WP
w e d r a w n t e  P. » - L|  l o S i ®

(1893-3)’ . f  MW u.fll -  ry
—B B B i ' C h e m n l t g  tu

Uzcionkaoi Drukami „CZĄSU"

C e le m  k o m i s o w e j  s p r z e d a ż y  
z b o ż a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p o ­
l e c a  mię h a n d e l  k o m i s o w y  z b o -
* *  p * (2144-8-8)

Sachsen

Pensjonat żeński,
moklasowa uku ta  lie jsn a  i prawem publicznej szkoły. 

Fanny Henmann-MflkibaiMr,
w Wiedniu, Bariahilferstr., 53.

wierzący niech spróbują; paczka tej I M i  » mm ’ s
soli, zabezpieczająca dwa hektoUtrf H f  f t  M l I I 9  T ^ M i l l i n a  
ziarna, kosztuje tylko 30 c. w B»- |  U ” I,C I 1 1 
eh ni w handlu Filipiny Górskiej.

1 (2183 5 5)

© u p u y e i r o  używałem z bar- 
L  j  dobrym skutkiem, jako szczególny 
I środek przeciw śnieci i polnym szkodnikom.
I uważam za obowiązek polecić tę sól PP 
| Rolnikom. (2419-2-3)

D o ł u s z y c e  przy Bochni.
J ó z e f  H a n tsc h l ,  poczmistrz.

|Prsy placu S w p a M im  „p. Gwlaiip")
otwarty został Handel z mąką i ró­
żnemu wiktuałami, w doborowym ga­
tunku i po przystępnych cenach.—
Utrzymuje także masło śmietankowe 
w cegiełkach po */*, V4 i % kilo, 
oraz kuchenne na wagę. (2244-5 6) j

BEKAŃ NTMACHUNG.

Mit der ersten CO nceSS. d e i l t -  
s c h e n  l ió l i c r e n  T o c l i l e r -  
s c h u l e  u . E n g l i s h  s c h o o l  
l o r  y o u i i s  I n d ie s ,  S t . J  o» 
s e p h s s r a s s e  A r . 4 9 3 ,
wird von Beginn des neuen Schnljahres 
an, eine Selecta, Fortbildnngsklasse fiir 
jungę Damen verbunden. Der Besnch der- 
selben wllrde namentlich denjenigen zu 
empfehlen sein, welehe sich, nachdem sie 
aen Lnrsus einrr hóheren Lehranstalt be- 
endet haben, in der deutschen Spraehe zu 
vervollkommen wtinschcn.

Nfihere Ansknnft nud Prospeete werden 
ertbeilt nnd AnmelduDgen entge^eDgenom- 
men im Schullokale St. Joaephsgasse 493.

I ,n, „  . „ B e h e f e l d ,
(2176-5-6) Schulvorsteherin.

?  CESARZ “9]
5 lastgpca tronii i S i e k a

w miejscu nąjodpowiedniejszem i najważ- 
niejszem, jakiem żadna z pomniejszych try­

bun lwowskich poszczycić się nie może. 
Bilety wstępu do głównej trybuny są do 

nabycia w Biórze przedsiębiorstwa budowy 
głównej trybuny, przy ulicy Jagielońskiej 
pod 1. 8 we Lwowie, codziennie otwartem 
od godz. 8ej rano do godz. 8ej wieczór, po 
cenie 5  złr. za pierwszorzędne miejsca, po
3  złr. za drugorzędne i po *  złr. za trze­
ciorzędne miejsca (2498-2-3)

P r z e d s ię b io r s tw o  b u d o w y  
„ G łó w n ej t r y b u n y “

Franciszka Hroboniego
we Lwowie.

Q  A A A  A  .  A  A A A  A A  Q

4 OBSZERNE MAGAZYNY I
W KRAKOWIE, 

położone przy szynach kolei ż.laznej , 
są d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Bliższa wiadomość u p. Edmunda * 
Mirt- nbauma ul;ca Grodzka Nr. 56. ^
Oferty będą przyjmowane do duia %

r 1 Października 1880 roku. s
Ą  (2204-3 3) ę

— v r’\ r ,’w» w  v O

* I r .
a*p-a.-,s Ł#©,n, aviry ,-o wjcm 
«» ■*•« I *ębćw mmm*. po MO •. s.tdfkol- 
n.tM Dwta wtn>w «. atwow, Ich » ii.u a u*t onŁm .,ć  
oęuaie. <)pako«i*nt6 10 ?. osobno. W i l l a .  E i( la l* >  
w w , «4b1«, I  , H c1|l e r a a g l gsm « 4.

Tylko w K akowi* n E  S t oan a-
ra, a, tek. -  w Jl,roow i« o Ja ln a ^ a  Reida, a .te k .

[1254 34 j

P o r t r e t y  o l e j n e
J  sztuka z ramami 1, 2, 3, 4, 5 do 8 złr.
5  stosownie do wielkości i wykonania.

 __________ ___ 5 0 ^  t a n i e j  n i ż  w s z ę d z ie .
[Zdrowe położenie, ogród, obszerne lokal© _  tt, nor,; . I^  UJustrowany cennik darmo i opłatnio. -

| 5 3  f c t J S F i ł a *  A T & t f S *  5  W  Se,del. i u U  artystyczny (<
• ' ^ J T a Ł 2 d ‘ *

cuskim darmo i opłatnie. ^  W P°łowie trześnia. ^  Programy w języku fran- 
“  [2303-2-41

Dr. Schwalgera

wyciąg roślinny
K I leczy za poręczeniem gruntownie nawet za- 
^  —  ’

i

*
- ł V U J

^ nZur Reichskrone
^ p°8Knkiwani odprzedają, y i ajenci.

_  (206! 9 10) r?A

starzał© następstwa s a m o g w a ł t u ,  osła­
bienia męskiego, polucyj itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 5 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
należytości. (872-25-50)

Br. g@hwalg®r w Vledaln VII

Odpowiedaaky wądoą Drukami Jfaf Łakomtki,


